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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 


popołudniu. 
Przedpłata wynosi: 
kwartalnie miesięczeja 
MIEJSCOWA we Lwowie 3 złr. 75 ct. i złe, 30 ot. 
| w państwie austrjack. 4 „ 80, l „ O n jg 
do Prus . . Wag. 4tal 1 tal. 10 °g. § 


Rzeszy niemieckiej 5 , a . 


1 
» Szwecji i Danii 6% 2 
„ Francji . 20 frank. 1 
” Anglii i Belgii - 11 , Ga 
„ Włoch i Szwajcarji 23 8 
pa Turcji i ks. Nadd. 17 z 6 


Z pzrosełkę poczt. 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ“ przy 
ulicy Wałowej „pod l. 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od miejsca objętosci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie, 

Przedpłatg i ogłoszenia na całą Fra neję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Płoński w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugéne 59. 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióru anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wolfzeiłe Nr. 22. 

LISTY wszełkie winny byc przesyłane „franco“. 
LISTY reklamacyjne nieopieczgtowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyiane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone. 
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podniesie sprawę rozbrojenia powszechnego. 
Sprawa Algiern zajmuje mocno cesarza; marsza- 
lek Mac-Mahon miał powiedzieć , że jeziti się 
wczas nie zapobiegnie, wszyscy Arabowie wy- 
niosą się z swojem mieniem ruchomem. Cesarz’ 
nakazał w Tulonie zgromadzić eskadrę pod wo- 


radczem, a więc bez skutecznego wpływu; nie 
dowiadnjemy się też z niej, czy w sprawach szkół 
ludowych wzywani byli członkowie tej rady z 
Galicji, chociaż z innych stron wzywano i zna- 
wców nie-członków. Według tej mowy, rada 
rozpoczęła swoje czynności 2g0 marca 1864 i 


odpowiedż na konwencję i ufne wyczeki- 
wanie skutków, które wywołają te pioru- 
ny z Watykanu. 


Od wydawnictwa. 


Prenumerata Gazety Narodowej 
wynosi od 16. stycznia do kone prea 
z przesyłką pocztową . 4 złr. — 


.Bm. 4 m4 


r= 


iej -zesyłki towej od 

W miejscu hez przesyłki pocz 
16 „= | do końca lutego i złr. 90 ct. 
do końca marca 8 złr. 10 ct. 


IEEE TOP RA O DRE” WTYDNZOTZNY EMG 
Obecne polożenie. 


Rzym z encykliką i sprawa niemiecka 
zajmują dzisiaj uwagę wyłącznie. W Rzy- 
mie czekają jakie wrażenie sprawi w świe- 
cie encyklika, jak zejdzie ten posiew w 
umysłach katolickich. Zakaz rządu ran- 
cuzkiego ogłoszenia dwóch pierwszych 
części encykliki, i wolność zupełna peto" 
szenia jej w Austrji, to pierwsze va 
objawy. We Francji rozpoczęła się zta 
walka między biskupami a rządem. W Au- 
sfrji rozpocznie się podczas jubileuszu wal- 
ka duchowieństwa przeciw zasadom no- 
wożytnyin : udzielności narodu, OE 
sumienia, równouprawnieniu wyznań, wol- 


, it. d. . 
ności druku i t liczył w walce z bi- 


g neuski x ą 
Rząd fra kiemi na usposobie- 


mi ultramontańs! 0 
y Piuchowieństwa niższego; nachylające- 
go się do zasad gallikańskiego kościoła, 


odu iż niższego kleru nie poddają 
s on samowładności biskupiej. 
Zamierzał On Spór biskupów Z rządem 
przemienić w Spór duchowieństwa niższe- 
go gallikańskiego, Z biskupami ultramon- 
tanami. Ale już biskup z Moulins uniknał 
tego niebezpieczeństwa. Ogłosił sam ency- 
klikę w katedrze swej dla całej dyecezji, 
a niższemu duchowieństwu nietylko nie 
olecił uczynić to samo we wszystkich ko- 
ściołach, ale wyrażnie od tego obowiązku 
je uwolnił pod pozorem, iż encyklika i 
tak jest przez dzienniki rozszerzona w 
dyecezji. Nie będzie więc niższe ducho- 
wiehstwo miało sposobności do oświad- 
czeń i protestów zbiorowych, do, Arda 
przeciw nakazom biskupim, również jak 
rząd nie będzie miał sposobności wspie- 
rania idących biskupom oporem. Stają więc 
do walki sami biskupi jako reprezentanci 
duchowieństwa. Lecz jeśli walka nie prze- 
niesie się na ambonę i między wiernych, 
to i doniosłości wielkiej mieć nie może, 
Rada stanu zajmie Się wytoczonemi bisku- 
pom procesami ; jeżli biskupi przed jej sąd 
nie będą się stawić. to nakaże wstrzymać 
jm wypłacanie pensji. Spór będzie się roz- 
wijał powoli, bez gwałtownych objawów, 
i wyczekiwać sposobnej do załatwienia 
lub do otwartego wybuchu chwili. 

Inna rzecz w Austrii. Tu rząd usuwa 
się zupełnie od sporu z władzą duchowną, 
a wystąpi zapewne Rada państwa, Sejmy; 
dziennikarstwo, Duchowieństwo z ambony 
będzie głosiło błędy wieku i rzucać na 
nie wyklęcia w myśl encykliki, reprezen- 
tacje zaś i dziennikarstwo odpowiadać bę- 

w swoim zakresie, Im silniejsze bę: 
dzie natarcie, tem i odpór będzie żywszy. 
Której stronie ten spór wyjdzie na ko- 
gó, trudno dziś orzec. Zależy to od uspo- 

Y” nia duchowieństwa niż pac 

pien! à szego i ludno- 
sol Tyrolu duchowieństwo zawładnie 
sea echach, w większych miastach AnA 
ich przeciwnicy encykliki papiezkiej, 


; 


miec”, jeszcze potrzeba, że wiele błędów, 
0 "Klika potępionych, będzie niezrozumią. 
enea masy ludu, a każdy duchowny z 
w" pędzie znowu te błędy podnosić 
os0™ ażniej» które przemawiają silniej do 
prze zekonak. Ztąd powstaną niejedno 
Jego | kutki jubileuszowe, połowiczne. 


stajt se chaotyczne skutki mają być przed- 

wka do dalszego rozwoju stosunków 
gry gjskich, mają służyć za podstawę no- 
enrof *swiętemu przymierzu, które ocalić 
wem adze świecką Papieża, i zwrócić mu 
ma rowincje, potargawszy konwen- 
neuzko- włoską, pokonaniem Włoch 
Francji: Tak bowiem tłumaczyć sobie 

e można ogłoszenie tej encykliki w 


Przegląd polityczny. 

„,  Austrja. Wczoraj donieśliśmy o gotujących 
się w Izbie posłów Rady państwa dwóch ważnych 
interpelacjach, Mühifelda w sprawie encykliki 
czyli stosnnku państwa do kościoła, i Giskry w 
sprawie przedłożenia od rządn powodów zapro- 
wadzenia stanu wyjątkowego w Galicji. Prócz 
tych mają jeszcze pp. Miihlfeld i Van der 
Strass zainterpełować rząd w kwestji pokoju 
duńskiego i księztw Zaelbiańskich, Z dotych- 
czasowej praktyki wróżyć można, że interpela- 
cje te na nie się nie przydadzą. Pratobevera 
puścił między posłów w obieg wniosek, aby Izba 
dała z siebie przykład oszczędności, i diety po- 
słów z 10 złr. dziennie zniżyła na 8 złr., przy 
odroczeniu Izby na dłnżej jak 14 dni, nstałyby 
diety, a zamieszkali w Wiednin posłowie ża- 
dnych wcale by nie pobierali. Byłaby to zmia- 
na ustawy, wymagająca przyzwolenia Izby pa 
nów i sankcji cesarza. W kołach poselskich 
słychać, że minister wojny miał oświadczyć po- 
ufnie iż nie byłby od wykreślenia 15 milionów 
z swego etatu. 

Dnia 11. bm. zmarł w Wiedniu Franciszek 
hr. Hartig, członek Izby panów, były poseł, 
dwakroć gnbernator Lombardji i minister spraw 
wewnętrznych przed marcem 1848 roku, bardzo 
czynny członek Rady państwa mimo swego wie- 
ku, miał bowiem lat 77. Nawet za czasów przed- 
marcowych był on niejako liberałem i wielkim 
przeciwnikiem ultramontanów, ale mimo to słn- 
żył gorliwie Metternichowi. Napisał on w roku 
1848 dzieło: Die Genesis der Revolution in Oe- 
sterreich— Dnia 10. bm. przybył do Wiednia na- 
miestnik Węgier, hr. Palffy, i konferował długo 
z kanclerzem węgierskim i ministrem stanu. 

Wywołany encykliką ruch umysłów, odbił 
się także we wszechnicy wiedeńskiej. Tego ro- 
ku przypada 500letnia rocznica założenia aka- 
demii wiedeńskiej. Postanowiono rocznicę tę ob- 
chodzić uroczyście; ale podobno nie z tego nie 
będzie, jak z obchodu 5OOletniego założenia aka- 
demii krakowskiej. Oznaczenie dnia cbchodu 
wywołało spór zacięty między władzą akade- 
mieką a młodzieżą. Władza, takzwany konsy 
storz uniwersytecki, wysadziła z łona swego ko- 
mitet, w którym pod przewodnictwem nltramon- 
tana, byłego ministra oświaty, hr. Thuna, mają 
przewagę ultramontanie. Komitet ten postanowił 
większością głosów obchodzić dzień wydania doty- 
czącej balli papiezkiej; reszta zaś komitetu i mło- 
dzież nalega, aby obchodzono dzień fundowania 
akademii przez władzę świecką, tj. d. 12. marca. 
Obchodu d. 12. marca konsystorz zakazał, wy- 
szłego z wyborów komitetu młodzieży nie uznał, 
i wszelkiego nadał zgromadzenia się jej zabro- 
ni}. Komitet młodzieży złożył swój mandat, mo- 
tywnjąc ten krok w gorącej odezwie z dnia 9. 
bm., w której mówi na końcu: 

„Ustępujemy w tem przekonanin, że opinia 
publiczna w Austrji i poza jej granicami wyda 
wyrok o nas i tych, którzy sądzą że jubileusz 
nie jest niczem innem, tylko obchodem 500-le 
tniego duchownego protektoratu, 500-letniego 
istnienia aktu fundacyjnego i bulli papiezkiej, 
że wyda wyrok o tych, którzy mimo to poja- 
wią się z chęcią reprezentowania akademików 
Wiednia w lipcu i sierpniu.“  , wap 

Odezwę tę ogłosiły dzienniki wiedeńskie, i 
sprawa tego obchodu przybrała postać bardzo 
smetną. Rektor akademii, dr. Hyrtl, który zrazu 
stał po stronie komitetu konsystorza, widział się 
zmuszonym, oświadczyć akademikóm, że przed- 
łoży wniosek, odłożenia tej uroczystości do paz- 
dziernika, i że wniosek ten całą swoją wymo” 
wą i wpływem swoim poprze w konsystorzu, 
i tuszy, że ten wniosek także młodzież przyj 
mie życzliwie. Młodzież odpowiedziała ponurem 
zer b. m. doręczony został minister 
stanu podpisany przez 58 profesorów ispil 
skiego uniwersytetu adres, w którym Pai pea 
objawiają osobiste swoje zdania o Spo abo 
nej organizacji uniwersytetu, i zanoszĄ i 
do Jego Ekscelencji, ażeby wake e ok: 
sytetu dopełnił na podstawach rozpo Ch a 
ku 1849 reformy, osobliwie, ażeby uwomi "i 
wersytęt od wszelkich obcych żywiołów, a aiin 
Nowicje od kolegiów doktorów, ażeby wszyst = 
profesorom bez różnicy wyznania otwo 
rzono przystęp do godności i urzędów Et 
micznych,'ą nakoniec, ażeby zarząd wszystkie 
spraw uniwersytetu oddany został w ręce 210- 
żoónego tylko z profesorów senatu akademiczne- 
go, by tym sposobem uniwersytet wiedeński, 
jeden z najstarszych w Niemczech, otrzymał 
także ustawę, jaką już dawno uzyskał nie Je- 
den z młodszych zakładów tego rodzaju w Austrji. 

Znajdujemy w Wien, Ab. Post mowę preze- 
sa rady oświecenia, p. Hasnera, jako sprawo- 
zdanie z czynności tej rady. Mowa ta jest no- 
wym dowodem, że rada jest tylko ciałem do- 


do końca 1864 r. odbyła 2 posiedzenia pełne 
i 169 posiedzeń sekcyjnych; tudzież złożyła 


władzom centralnym 454 opinij. 
Oprócz tego rozbierała rada nadesłane so- 


bie z ministerjów i władz centralnych raporta 


roczne radzców szkolnych i komisyj egzamina- 
cyjnych 
AO w ogóle załatwiła takich spraw 182. 

Nadto przedstawiła rada 19 wniosków sa- 
modzielnych a 23 połączonych z opiniami, od 
niej zażądanemi. Tyczyły się one reform wwy- 
dziale nank prawniczych w szkołach gimnazjal 
nych, realnych i ludowych. Narady nad nową 
ustawą studjów i rigorozów prawniczych, nad 
statutem uniwersytetu wiedeńskiego, nad refor- 
mą węgierskich gimnazjów, nad nowym planem 
dla austrjackich szkół realnych i nad rozmaite- 
mi zmianami w zakresie szkół lndowych trwa- 
ja jeszcze. 

Poczem wylicza p. Hasner, Co każdy od- 
dział i sekcja robiły w ciągu tego czasu. 

Wydział, zajmujący się sprawami uniwersy- 
teckiemi, odbył 7 posiedzeń oddzielnych, dwa 
w połączeniu z sekcjami ewangielieko-teologi- 
cznych i technicznych zakładów. Na posiedze- 
niach wspólnych, na które wezwano i człon- 
ków zewnętrznych z uniwersytetów krajów 
niemieckich i słowiańskich, rozbierano sprawę 
stowarzyszeń studenekich po uniwersytetach 
austrjackich, o czem zdano obszerną opinię mi- 
nistrowi stanu. 

Sekcja wydziałów ya wypraco- 
wała z własnej inicjatywy projekt do ustawy 
tak zwanych rigorozów prawniczych i przed- 
łożyła go ministerstwu stanu, zdąd odesłano go 
niedawno z uwagami napowrót do sekcji, która 
znów rozpocznie nad nim obrady. 

Sekcja ta dała także między innemi opinie 
o stosunkach językowych przy rządowych ko- 
misjach egzaminacyjnych we Lwowie, tudzież 
o zaprowadzenin wykładów rnskich na wydzia- 
le prawnym we Lwowie. 

Sekcja szkół gimnazjalnych odbyła 16 po- 
siedzeń własnych a 19 spółnych ze sekcjami 
zakładów technicznych, szkół artystycznych i 
ludowych, i zajmowała się licznemi i bardzo 
rozmaitemi przedmiotami; między innemi ure- 
gulowaniem stosunków językowych w gimna- 
zjach morawskich, używaniem języka słąwiań- 
skiego w gimnazjach styryjskich i kraińskich. 
Radziła także o tem, jakie miejsce zająć powi- 
nien w planie naukowym gimnazjalnym drngi 
język krajowy w krajach o ludności mięszanej. 
Narady nad stanowiskiem i stopniem nauczy- 
cieli w gimnazjach w krajach niemieckich isła- 
wiańskich już się odbywają. 

Sekcja szkół ludowych odbyła 35 posie- 
dzeń własnych i brała udział w 7 posiedzeniach 
sekcji szkół gimnazjalnych i realnych. 

Między innemi zajmowała się ona projektem 
do ustawy o wpływie gmin na szkoły ludowe, 
przedłożonym sekcji przez ministerstwo. Radzo- 
no także nad ndzielaniem elementarnych nank 
gospodarskich po szkołach wiejskich ; nad ure- 
gulowaniem nanki języków w szkołach żeńskich 
galicyjskich w okolicach z ludnością mieszaną ; 
urządzeniem nauki języka niemieckiego w szko- 
łach ludowych, zaprowadzeniem jednakowego 
tekstu w książkach do czytania po austrjackich 
szkołach ludowych; rewizją ruskich książek lu- 
dowych i t. d 

Pragski korespondent Wanderera donosi pod 
d. 9. b. m.: „Względem łagodniejszego postę- 
powania z więźniami politycznymi, rozporządził 
Najj. Pan, ażeby wprowadzono w Życie we 
wszystkich krajach koronnych przepis, wydany 
jeszcze w r. 1849 na wniosek ministra sprawie- 
dliwości. Poczynione tym przepisem więźniom 
politycznym ulgi, zależą mianowicie w oddzie- 
leniu ich od pospolitych zbrodniarzy, niezakła 
daniu im kajdan, nawet więźniom, skazanym na 
ciężkie więzienie, na dozwoleniu używania wła- 
snej pościeli. odzieży i bielizny; wolno im tak- 
że mieć światło wieczorem, jadła używać le- 
pszego; więzień nie może być do robót zmu- 
szany, wolno mu czytać książki pouczające, 
dzienniki niepodejrzane, mieć materjały do pi- 
sania, przyjmować wizyty przy pewnej ostro- 
żności, używać eodzień Świeżego powietrza i 
ruchu, i w ogóle postępowanie z więźniem po- 


litycznym ma być odpowiednie stopniowi jego. 


wykształcenia. Rozporządzenie to przyjmą z za- 
dowoleniem wszyscy dziennikarze, którzy mają 
nadzieję zostać politycznymi zbrodniarzami. 
Ubolewać tylko należy iż czterech lat potrzeba 
było, ażeby rozporządzenie to weszło w życie 
we wszystkich prowincjach Austrji.* Rozporzą- 
dzenie to było wykonywane po części we Lwo- 
wie od lat kilku, a mianowicie w ostatnich cza- 
sach zastosowano je w Galicji ido skazanych przez 
sądy wojenne, jak już donesiliśmy. 

, Francja. Dotychczas wręcz sprzeczne obie- 
gają wiadomości, czy cesarz w mowie tronowej 


przełożonych szkolnych i bibliotek i 


dzą wiceadmirała Bonet-Viłlaumez, która ma od- 
być w lecie ćwiczenia na morzu i towarzyszyć 
cesarzowi do Algieru. — Kwestja robotników po- 
czyna przybierać coraz większe rozmiary; za- 
przestanie robót rozszerza się z Paryża na pro- 
wincję. Między ks. Napoleonem a ks. Mornym 
powstały niesnaski; ks. Morny bowiem spodzie- 
wał się zostać wiceprezesem rady tajnej. 

Wytoczenie procesu biskupowi z Moulins; 
położy zapewne koniec podobnym krokom bi- 
skupów francuzkich, jeźli z Rzymu nie nadeszły 
rozkazy, posuwać rzecz do ostateczności. Dzien- 
nikowi lu ramce wypowiedziały klerykalne 
Union, Monde i Journal des Villes et Camp. zacię- 
tą wojnę, — na zrobiony sobie zarzut, że Opo- 
wiąda ewanielię rady stanu, mówi la France, 
że jak nie życzy sobie aby rada stanu była 
świętem kolegium, tak też nie pragnie aby świe- 
te kolegium stało się radą stanu Francji. Woj- 
na ta toczy się głównie frazesami. 

Książę Napoleon przedstawił kontradmirała 
Ronciere le Nourry na sekretarza rady tajnej. 
Paryzki Sport upewnia, że cesarzowa Eugenia 
ma być chrzestną matką córki ks. Czarnogóry. 
Wątpimy jednak, aby tak gorliwa katoliczka 
jak cesarzowa, chciała być matką chrzestną 
dziecięcia prawosławnego. 


Rzym. Paryzki korespondent nieprzyjażnej 
papieztwu berlińskiej Nationał Ztg. pisze w li- 
ście z d. 9. bm.: „Donoszono, że na recepcji 
noworocznej papież nadzwyczaj uprzejmie przy- 


if jął posła moskiewskiego, br. Meyendorffa. Tym- 


czasem było całkiem inaczej. Papież zwróciw- 
szy do posła kilka słów względem Florencji i 
następcy tronu moskiewskiego, podniósł w bąr- 
dzo surowych wyrazach postępowanie Moskwy 
wobec katolickiego kościoła. Poseł uskarzał się 
na to kardynałowi Antonellemu, który mu po- 
prostn odparł, że nie ma powodu oskarzać się 
na takie przyjęcie, gdyż je sam poseł wywołał, 
nie spodziewano się bowiem ujrzeć go przy tej 
uroczystości." 

Hiszpania. Jak donosi Pays, otrzymał wy- 
słany do Ameryki jenerał hiszpański, Pareja, 
rozkaz zaproponować republice Peru, ażeby 
rząd jej zganił popełnione gwałty i zarządził 
śledztwo. Jeżli to nastąpi, opnści Hiszpania za- 
raz wyspy Chincha, nie czekając na skutek 
śledztwa, a Peru wysłałoby wtedy do Madrytu 
pełnomocnika dla zawarcia traktatu handlu i 
przyjaźni. Wątpią jednakże, ażeby Pern przy- 
jęło te propozycje. 

Wniosek opuszczenia wyspy San Domingo i 
ustąpienie z Peru, równające się formą swoją 
niema! ucieczce, rozdrażnia ogromnie umysły w 
Hiszpanii. Nowoobrany prezes kortezów należy 
do opozycji, która ma więc przewagę w parla- 
mencie hiszpańskim. Dotąd jednak opozycja nie 
jest jednolitą ; trzyma się ona razem tylko z po- 
wodu powszechnej nienawiści do obecnego mi- 
nisterjum. Uznanie królestwa Włoch ulżyłoby 
temu ministerjum, ale jak słychać, królowa o- 
świadczyła, że nigdy nie uzna Włoch. Krizys 
ministerjalna mogłaby się ostatecznie zwrócić 
przeciw królowej, a nawet przeciw dynastji 
czego objawem Jest podnoszenie gie stronnictwa 
iberyjskiego, żądającego połączenia Hiszpanii z 
Portugalią pod koroną liberalnej i czezonej przez 
naród dynastji portugalskiej, 
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CZYM Saturday Review następn- 
„ Wiara w elastyczność dochodów 
wyć nietylko najwyższą, lecz ł 
minna naszego ministra finansów. Mało 

ISITÓW zmniejszało podatki z taką ufnością 
w siebie, jak p. Gladstone, a przecież prześciga 
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go jeszcze pomyślność kraju. Z podatków upu- 
szczono do trzech milionów funtów szterlin- 
gów, a pomimo tego ogólny dochód państwa z 
10,400.000 funtów szterlingów spadł tylko na 
70,100.000 funt szterlingów. A co w ostatnich 
12 miesiącach się stało, jest niczem innem jak 
powtórzeniem starej historji. Herbata, cukier i 
mnóstwo przytoczonych w traktacie franeuzkim 
artykułów, są albo wolne od cła lub cło od nich 
znacznie zniżono; podatek dochodowy zniżono 
z 9 penny na 6 penny od funta szterlingów, a 
pomimo tego rząd takie ma dochody jak przed- 
tem. Wzrost dochodów jest stateczny i ciągły. 
Tylko trzy złe rzeczy mogą temu przeszkodzić, 
mianowicie: niepomyślne żniwa, wielka wojna i 
kryzis handlowa.“ d 

Tymczasem, gdy finanse Angiii kwitną w 
skutek polityki Palmerstona, wpływ jej zna- 
cznego doznał uszczerbku. Trudno jednak mó- 
wić eo przeciw temu, kiedy Anglicy są za- 
dowoleni Z Indyj Wschodnich, które do nieda- 
wna ogromne sumy pocbłaniały z Anglii, nad- 
chodzą doniesienia o ogromnych nadwyżkach 
dochodów. 


Rumania. W senacie i w Izbie depntowa- 
nych nie widać zbyt wielkiej ezynności, gdyź 
przez trzy tygodnie prawie zajmowali się depu- 
towani wyłącznie badaniem mandatów, składa- 
niem biór i wyborami rozmaitych komisyj, W 
tych komisjach naradzają się teraz nad odpowie- 
dzią na mowę od tronn, irozpoznawają projekt 
budżetu ministra finansów na rok 1865. Teraz 
jednak nastąpiła była przerwa w tych obradach 
z powodu greckich świąt Bożego narodzenia. 


Moskwa. Patrjotyczne olbrzymie stowa- 
rzyszenie, które jak donosiliśmy, utworzyć chcieli 
Katkowcy „dlaobrony interesów ojczyzny i dla 
założenia funduszu pomiocy,* nie otrzymało ze- 
zwolenia rządu, który oświadczył, že przy zdro- 
wym rozsądku ludności państwa, sam Jest w 
stanie, bronić siebie i państwo całe przeciw 
wszelkiemu napadowi, i że takiej pomocy nad- 
zwyczajnej nie potrzebuje. Jeżeli zaś stowarzy- 
szenie,  zrzeknie się wszelkich działań polity- 
cznych i stanie się tylko stowarzyszeniem, po- 
pierać mającem cele dobroczynne, to rząd nie- 
tylko udzieli żądanego zezwolenia, lecz gotów 
jest nawet użyczyć stowarzyszeniu wszelkich 
względów ze swej strony. — Jest to nowy do- 
wód, że obecnie w Moskwie obudzonemu ducho- 
wi wolno tylko objawiać się najpotworniejszemi 
wybuchami przeciw Polakom i katolicyzmowi. 
Ależ i ten temat się wyczerpie z czasem — cóż 
wtedy? Zdaje się, iż wtedy obudzony ten duch 
już upadnie zdemoralizowaniem , koniecznym 
skutkiem wysileń niemoralnych przeciw bezbron- 
nym, że upadnie bezsilny, i eo rząd robi teraz z 
Polską, skończy na Moskalach. 


Z Rady państwa. 

Na onegdajszem posiedzeniu Izby posłów 
d.12. bm. Izba odrzueiła wniosek wydziału pe- 
tycyjnego, aby uchylić projekt ustawy, rozcią- 
gającej opiekę znaczków fabrycznych do cudzo- 
ziemców, i odesłała napowrót projekt wydzia- 
łowi. Również odrzucono wniosek 0 upoważnie- 
nie wydziału, aby petycje, do których załatwie- 
nia zdaje mu się kompetentną która z władz 
centralnych, mógł do nich bez pytania Izby od- 
syłać. Przyjęto tylko wniosek, że wydział pe- 
tycyjny może petycje, dotyczące kwestyj pra- 
wodawczych, odsyłać sam do właściwych komi- 
syj Izby. 

Skene interpelował ministerjum: czy na tem 
jeszeze zebraniu Rady państwa taryfa celna 
przedłożoną będzie ? Herbst interpelował: kiedy 
i jak usprawiedliwi rząd przywileje, przyznane 
zakładowi kredytowemu ziemskiemu? Schindler 
interpelował o przedłożenie zaszłych, jeźli były 
jakie od wydania patentu lutowego, przyzwoleń 
na założenie fidei-komisów ; Miihlfeld pod wzgle- 
dem traktatu pokoju, z Danią zawartego, i poli- 
tyki Austrji wobec księztw. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Królestwa d. 7. stycznia. 

Skreślę wam fakta niektóre, ręcząc za ich 
wiarogodność. Dadzą one obraz postępowania 
Milutynów w Królestwie. Ani na krok nie zba- 
czają oni od zasady Talleyranda, aby co inne- 
go mówić i głosić w swych organach, a inaczej 
zupełnie postępować. Jest to taktyka za starą 
jak na dzisiejsze czasy; łatwo się WIĘC na niej 
poznać. 

Jak to wam już wiadomo zapewne, w Kró- 
lestwie cała administracja powiatowa składa się 
z następnjących władz: 1. Naczelnik wojenny 
powiatu (po większej części w randze majora), 
pan życia i śmierci każdego z mieszkańców. 
2. Komisarz do regulowania kwestji emancypa- 
cji włościan (ofieer w randze podporucznika lub 
porucznika). 3. Czterech oficerów w rangach 
poruczników, noszących tytuł naczelników czą- 
stkowych (pristawów), z których każdy zarzą- 
dza czwartą częścią powiatu; w końcu 4. Wójt 
gminy w połączeniu z sądem gminnym. i 

Przyjrzyjmy się najprzód postępowaniu 
wladz gminnych. 

Urząd wójta gminy zostaje w eałem Króle- 
stwie w rękn włościanina, nieposiadającego do 
tego żadnej kwalifikacji naukowej (gdyż obe- 
cnie taki wójt nie umie nawet czytać i pisać). 
Sąd zaś gminny, na czele którego stoi wójt, 
składa się z trzech, lub czterech włościan (ła- 
wników), równych co do ukształcenia wójtowi. 
Sąd gminny mocen jest sądzić 'prawy wszel- 
kiego rodzaju : cywilne, posesoryjine, kryminal- 
ne, słowem, jakie tylko kto chce. Na takich są- 
dach zwykle obecnym bywa naczelnik cząstko- 
wy a czasamiisam naczelnik wojenny powiatu, 
którzy podług własnego widzimisię kierują zda- 
niem sędziów. Dla dania wam wyobrażenia o 
biegu sprawiedliwości, przez te trybunały wy- 
mierzanej, przytoczę wam kilka z tysiąca po- 
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dobnych spraw, sumiennem zdaniem członków 
tej dobroczynnej instytucji rozstrzygniętych. 
W gminie N. powiatu prasznyskiego. zanie- 
sioną została skarga przed sąd gminny tej tre- 
ści: „Włościanin ze wsi B... wniósł zażalenie, 
że wół jego, którego tenże włościanin puścił w 
nocy pokryjomu w dworską koniczynę, objadł- 
szy się zanadto takowej, zdechł, z powodu pe- 
knięcia żołądka.* Sąd gminny pod prezydencją 
samego naczelnika wojennego prasznyskiego, p. 
pułkownika Goryłly zadecydował: że ponieważ 
p. X.. właściciel koniczyny, ośmielił się taką 
truciznę jak koniczyna zasiewać, winien przeto 
właścicielowi pękniętego wołu, wartość jego za- 
płacić. Wyrok został wyegzekwowany. — W in- 
nej znów gminie powiatu mławskiego, włóczę- 
ga jakiś skarży: że p. D.., u którego 18 lat 
temu służył za parobka, nie wypłacił mu poło- 
wy rocznych zasług. Sąd gminny z naczelni- 
kiem cząstkowym na czele, nie żądając żadnych 
dowodów ud oskarżonego i nie wysłuchawszy 
obwinionego, przyznaje słuszność skarżącenu, i 
egzekwuje jego pretensje do p. D.. Drugą ra- 
zą przychodzi włościanin i skarzy, że 20 lat 
temu właściciel ziemski C... kupił od niego pa- 
rę wołów i nie dopłacił mu dziesięcin rnbli Sr. 
Sąd gminny bez złożenia żadnych dowodów ze 
strony skarżącego, wydaje wyrok, przychylny 
roszczeniom skarżącego włościanina. W innej 
znów gminie tegoż powiatu, skarżący włościa- 
nin wnosi zażalenie: że właściciel ziemski 1... 
u którego przed dziesięcioma laty slużył za for- 
nala, ukarał go cieleśnie za kradzież podczas 
jęszcze jego służby u tegoż właściciela. Sąd 
skaznje £... na kontrybucję w ilości kilkunastu 
rubli sr. -— Kłamstwo! krzyknie Dziennik War- 
szawshi! To być nie może, aby w wieku XTX. 
wśród ucywil zowanej Europy, mogły sie prak- 
tykować podobne bezprawia! zawoła prasa za- 
graniczna. A jednakowoż niestety! tak jest! 
Wszystkie tn przytoczone fakta, są najwiarogo- 
dniejszem podaniem smntnej rzeczywistości 
Kto nie wierzy, może to sprawdzić na miej- 
seu, z aktów sądów gminnych (jeżeli tylko tako- 
we są w należytym porządku ntrzymywane) lub 
z zeznań naocznych świadków. Trzeba bowiem 
wiedzieć o tem, że wszystkie sądy cywilne, ja 
kie n nas dawniej istniały, nie funkcjonują dziś 
wcale — gdyż mają surowy rozkaz nieprzyjmo- 
wania żadnych Spraw, przeciwko włościanom 
wytaczanych. Cała więc dziś sprawiedliwość w 


Królestwie pozostaje w ręku sądów gminnych. 


Tyle co do sądownictwa gminnego. A teraz 
przejdźmy do kwestji emancypacji włościan. 

Kwestja ta, ani na krok jeden nie postąpi- 
ła dalej, jak z dniem ogłoszenia ukazu w tej 


mierze. Cała regulacja stosanków włościańskich | 
ograniczyła się dotąd na zwołaniu włościan do ` 
miast powiatowych i ogłoszeniu darowizny w ten, 


sposób, iż ani włościanin, ani właściciel, nie wie 


jeszcze co jego. Dwuznaczny i zagmatwany bo- , 


wiem sposób tłómaczenia wszelkich przepisów 


rządowych, stał się od niejakiego czasu głó- ' 


wnem zadaniem władz moskiewskich. Najlepiej 
się o tem przekonać można z pusiedzeń same- 
go komitetu nrządzającego w Królestwie. Wło- 
ścianie korzystając z powiedzianego im przez 
naczelników wojennych: „wszystko wa: 
sze“ nie zaniedbali zrazn trzymać się literal- 
nie tej treści ogłoszenia. 
powodu obywateli ziemskich było w najopła 
kańszym stanie. Wojenny naczelnik powiatu 
mławskiego, p. Szyłło, trzymające się wiernie 


swego powiedzenia : „pożałuje szlachta, że nie ` 


chciała adresu dobrowolnie podpisać,* stara się 


aby prześladowanie było tem cięższe i trudniej- | 


sze do zniesienia. Wszelkie dobrowolne zobowią- 
zania, umowy, kontrakty, nie mają dziś żadnej 
wagi. Każdy ze służących, wśród roką według 
upodobania swego opuszczać może swe obowiąz 
ki; a wnoszący zażalenie z tego powodu wła- 
ściciel ziemski do władz moskiewskich, żadnej 
w tym względzie satysfakcji nie otrzyma. Jeżeli 
np. jaki włościanin kupywał przeszłego lnb za- 
przeszłego roku od którego z właścieieli ziem- 
skich, siano z kilku lub z kilkunastu morgów 
łąki, dzisiaj, rości sobie pretensje do tejże łąki 
jako do swej własności, i używa takową. Zapy- 
tany komisarz przez właściciela ziemskiego: czy 
włościanin, który pożyczył od tegoż właściciela 
dwa łata temu pieniedzy prostym długiem za 
rewersem, obowiązany jest mu oddać lub nie? 
odbiera odpowiedź taką : „Jeżeli chłop honoro- 
wy, to panu dług jego zwróci, obowiązanym zaś 
w żadnym razie nie jest, gdyż ukaz wszystkie 
pretensje podobnego rodzaju umorzył.“ Tymeza- 
Sem zaś, skarżący się włościanin przed p Szył- 
ło, o jakąś urojoną pretensję do właściciela 
ziemskiego, tej treści odbierze odpowiedź: „Jak- 
to? was jest w tej wsi kilkudziesięciu włościan, 
i skarzycie się na jeduego.. Idźrie precz, z ta- 
kiemi tchórzami nie mam co robić.* Nie regu- 
lowanie zatem stosunków włościańskich (których 
zdaje Bię Moskale nie będą w stanie nigdy na- 
leżycie uporządkować), ciągłe podszepty ajen- 
tów rządowych starających się podbudzić masy 
do czynnej nienawiści przeciwko inteligencji 
narodu, zrodziły tę anarchie, w jakiej obecnie 
pogrążone nieszcząśliwe Królestwo. Gdyby na- 
wet rząd moskiewski ehciał wzbudzić na nowo 
w rozprzężonym żywiołe prawa poszanowania i 
przywrócić porządek jaki panuje w krajach u- 
cywilizowanych Europy, wątpię czyby mu się 
to udało. / 

Jakkolwiek za$ władze moskiewskie tole- 
rując chaos i zamieszanie tam panujące, stara- 
ją się rozdmuchiwać najmniejszą iskrę nieporo- 
zumienia, by ta krwawym wybuchła pożarem, 
nie zdołały zamierzonego celu osięgnąć ; usiło- 
wania ich stały się próżnemi. Bo jakkolwiek 
lud polski jest ciemny pod względem umysło- 
wym, ma jeszcze jednakowoż tyle serca i reli- 
gii, iż brzydzi się bratobójczą walką. 


Genewa 8. stycznia. 
(S) Wszystkie dzienniki franeuzkie, z braku 
treści, rozprawiają ciągle o wielkiem znaczeniu 


Położenie też z tego / 


z dnia 14. stycznia 1865.7% 


nominacji księcia Napoleona na wiceprezesa taj- 
nej rady cesarskiej, albo przeżuwają encyklikę 
paviezką z dnia 8. grudnia. 

' Tajna rada egzystowała jeszcze do rewolu- 
cji irancuzkiej; zginąwszy w czasie bnrzy 1789 
roku, była znowu wskrzeszoną przez pierwsze- 
go konzula, potem zapomniana przez czas dłu- 
gi zjawiła się w 1852 roku. W czasie włoskiej 
kampanii radzie tej prezydowała cesarzowa Eu- 
genia. Zapewnie chcąc zająć niespokojne i pra- 
gnące nowin umysły Francuzów, Napoleon wy- 
ciągnął znowu na scenę tę starą i zupełnie nie- 
po!rzebną instytncję. Ma ona zająć się tyle razy 
już przerabianą konstytucją dla Algieru, tyle ra- 
zy już obiecaną decentraiizacją i tyleż razy po- 
dejmowanym projektem przymusowego początko 
wego wychowania. Nie umiem nawet powie- 
dzieć, dla czego dzienniki francuzkie do tej no- 
minacji przywiązują tak wielką wagę. Niektóre 
w swoich domysłach posuwają się tak daleko, 
że uważają ją za początek innych, liberalnych 
reform i za odpowiedź na encyklikę papiezką, 
która dotknęła rząd cesarski we Francji. Pra- 
wda, że książe Napoleon nie jest wiełkim zwo- 
lennikiem klerykalnej partji i ma opinię stra- 
sznego liberała, ałe każdemn także wiadomo, że 
we Francji dzieje się tylko to, czego życzy sobie 
cecarz, a zatem w tej nominacji nie należy upa- 
trywać nic ważnego, bo najlepszym sposobem 
nieoszukania się w ocenianiu obecnego położe- 
nia, jestto wierzyć w to tylko, co się widzi al- 
bo czego można się dotknąć palcem. 

O panu Thiersie obiegają dziwne pogłoski. 
Mówią, że co do encykliki, w zebraniu ciala pra- 
wodawczego, miał on wystąpić w obronie do- 
czesnej władzy papieża, że potem odstąpił od 
tej myśli, i że go znowu skłonił do tego jeden 
z ojców jezuitów. Jakich on użył argumentów, 
trudno się domyślić, bo chociaż jezuici są bar- 
dzo zręczni, ale i pan Thiers jest to twardy o- 
rzech do zgryzienia. Zobaczymy, czy znakomity 
historyk zechce być adwokatem sprawy, mają- 
cej tak mało zwolenników w ojczyznie, i stra- 
cić sławę swoją mowcy, którą zabłysnął znowu 
na przeszłorocznych debatach w Izbie prawo- 
dawczej. 

Nie mamy zamiaru rozbierać ten utwor, na- 
, pisany w myśli odpowiedzi na konwencję fran- 
| cuzko-włoską; dość przytoczyć słowa, wyrze- 
| czone przez jeden z dzienników francuzkich, 

który twierdzi, że encyklika ułatwia drogę z 

Florencji do Rzymu. Papież nadzwyczajnie za- 

szkodził sobie ostatnią encyklika, która zanie- 
: pokoiła i przejęła obawą sumienia ludów kato- 
lickich a pocieszyła nieprzyjaciół kościoła; po- 
mnożyła też ona trudności dla tych, którzy bro- 
niąc władzy świeckiej, przedstawiali, że nie jest 
ona w sprzeczności z rzeczywistemi interesami 
ludów. Kłopoty papieża powiększają się, on 
sam to widzi i rozumie. 

Kardynał d' Andrea, który tyle czasu bawił 
w Neapolu, otrzymał, jak się zdaje, zawezwa- 
nie nie wracać więcej do Rzymu. Jednak już 
| się on pocieszył po tym niemiłym wypadku. Pa: 
łac jego od rana codziennie napełniony różnymi 
duchownymi, przeciwnikami władzy doczesnej 
papieża, i redakiorami gazety Emancżpatore cat- 
tołico. Kardynał d'Andrea przyjmuje wszystkich 
nadzwyczajnie łaskawie i zyskał bardzo wielką 
popularność, dowodząc, że we Włoszech nie 
można spodziewać się zgody, dopóki Pius IX. 
będzie panować. Jeden duchowny, wychodząc 
od kardynała, powiedział: „Jeżeli Pius IX. pój- 
dzie na wygnanie, my znajdziemy drugiego pa- 
pieża.* 

Bandytyzm we Włoszech jest to hydra, cią- 
gle zmartwychwstająca. W końcu 1863 r., we- 
dług oficjalnych wiadomości, zostawało jeszcze 
487 nieujętych rozhójników. W ciągu 1864 roku 
zabito 311, aresztowano 381, stawiło się dobro- 
wolnie 112, a zatem w ogóle 804; jednak we- 
dług nowych oficjalnych wiadomości liczba nie- 
złowionych jeszcze rozbójników wynosi519. Naj- 
większa część ich jest między Casertą i granicą 
państwa kościelnego. 

Znowu zaczęto mówić bardzo wiele o re- 
formie organizacji Związku niemieckiego, nie w 
kierunku, zaproponowanym przez cesarza au- 
strjackiego we Frankfurcie, ale przez prawdzi- 
we rozdzielenie Niemiec na trzy grupy państw, 
połączonych przymierzem, w którem konfedera 
cja, złożona ze średnich i małych państw, bę- 
dzie stanowić trzecią grupę. Bawarja i Sakso. 
nia już zgodziły się w tym przedmiocie, i spo- 
dziewają się w to wciągnąć wszystkie południo- 
we niemieckie państwa; ale Hanower, ze wzglę- 
du na swoje geograficzne położenie, nie chce 
| jeszcze ochoczo i szczerze przyłączyć się do 

planu pp. Beusta i Pfordtena. 

Sądzimy jednak, że konfederacja państw 
drugorzędnych, jeźliby się utworzyła, musiałaby 
się opierać na wspólnym parlamencie, a wtedy 
ujrzelibyśmy znowu powstające trudności, nie- 
chęci i wahania monarchów przeciw tej repre- 
zentacji parlamentarnej, jakie objawiały się na 
zeszłorocznym zjeździe monarchów. 

Krystjan, król duński, zapewne ośmielony 
nowem pokrewieństwem, zaczął w kraju postę- 
pować nadzwyczajnie absolutnie i chce usnnąć 
nawet pp. Bluhmego i Dawida, których uważa 
za mających zbyt liberalny sposób myślenia. I 
z tej strony potrzeba oczekiwać niespodziewa- 
nych zupełnie wypadków. Wreszcie historja Da- 
nii przedstawia kilka chwil takich, osobliwie od 
1660 roku, gdy naród sam zażądał od króla 
Fryderyka III., żeby został absolntnym monarcha. 

Kongres peruwiański przyjął jednomyślnie 
wniosek, polecający prezydentowi, ażeby stano- 
wezo zażądał od Hiszpanów, żeby w przeciągu 
dni ośmiu opuścili Chinchas. W razie odrzucemią 
tej propozycji, mają przystąpić natychmiast do 
zaatakowania eskadry hiszpańskiej. Prezyden- 
towi nie pozwolono wchodzić w żadne dalsze 
porozumiewania się z Hiszpanami. 

Jak widzicie, stan Europy nie zmienił się 
wcale; żadna z kwestyj nie została rozstrzy- 
gniętą; wszędzie panuje obojętność i tłumione 
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niezadowolenie z reakeyjnego kierunku wszyst- 
kich rządów Europy. Dyplomaci lękają się 
wszelkiego śmielszego wystąpienia, kontentujące 
się powolnem posuwaniem się i półśrodkami, 
które nikogo nie zadowolniają. Tymczasem we 
Francji przystąpiono do rzeczywistego zmniej- 
szenia armii, Oprócz wielkiej liczby, puszezonej 
na urlopy, w każdym batalionie rozpuszczają je- 
dną kompanię do domów, a zatem armia będzie 
zmniejszoną więcej jak 50.000 wojska; ofice- 
rowie i majtkowie jednej z morskich dywmizyj 
także są uwolnieni. Widać że Napoleon mau 
wielkie nadzieje na pokój. 

W każdym liście moim wspominam wam o 
życiu emigracji polskiej za granicą. bo wiem że 
to kraj zajmuje. Z radością mogę wam powie- 
dzieć Że miodzież nasza, osiedlona w Szwajca- 
rji, poznała swoje obowiązki, pracuje wytrwale, 
udzieła sobie wzajemnej pomocy, trzyma się 
wszystkich narodowych świętości w obyczajach, 
w domu, w dziennych wypadkach i we wzaje- 
mnyeh stosunkach. Na nieszczęście zdarzają się 
smutne wypadki, którym emigracja przeszko- 
dzić nie może, a które jednak rzucają cień na 
nasz charakter narodowy. W Genewie mieszka 
już od kilku miesięcy syn księcia Marcelego Ln- 
bomirskiego; z żadnym Polakiem dotychczas 
nie chciał się znajomić i nie przyznawał się na- 
wet do swego polskiego pochodzenia, opowia- 
dając Szwajcarom, że jest synem cesarza Mi- 
kołaja. Zapewne dla podniesienia swego npada- 
jącego kredytu, dał on wczoraj bal wielki „bał 
d'un prince polonais,“ jak ogłoszono w mieście, 
na który zaproszeni byli Moskale i Moskiewki, 
rezydujące w Genewie, i kilku bankierów i bo- 
gatych kupców genewskich. Gospodynią na ba- 
lu była pani Gołochwostowa, Jeden z tntejszych 
szwajcarskich dzienników oburzył się niesłycha- 
nie na ten huczny bal i oto co umieścił w szpal- 
tach swoich : 

„Wobec najsiraszliwszej nędzy ziomków 
swoich, którzy szukając pracy na wygnaniu, 
często nie mają kawałka chleba, wobec świe- 
żych grobów, wobec tylu łez, nieotartych jeszcze 
na licach wdów i sierot nieszezęśliwego kraju, 
jeden z magnatów jej, człowiek noszący histo- 
ryezne imię, dia przypodobania się... wydaje 
suty bal, jakby dla pokazania, że go nędza ro- 
daków nie boli, że go ich cierpienia nie obcho- 
dzą. Tańczy on, bo mu lekko na sercu, bo su- 
mienie jego nie wskazuje jemu żadnych obo- 
wiązków, bo ucho jego nie chce słyszeć świstu 
nahajów, spadających na karki jego braci, pę- 
dzonych w stepy Sybiru.“ 
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Tiemie polskie. 


Pruska prokuratorja wystrucka ogłasza w 
Slaals Anzeigerze listy gończe za osobami, które 
wedle niej „kierowały w Wysiruciu tajnem sto- 
warzyszeniem w celu wyciskania pieniędzy z 
mieszkańców Augustowskiego.* Listy gończe 
brzmią : 

1) Dimitrenko (pseudonim), imieniem zape- 
wne Bronisław, prawdziwe jego nazwisko Bro- 
nisław Radziszewski, a chwilowy pobyt w Bru- 
kseli. Ma lat około 25, itd. itd., włada języka- 
mi polskim, moskiewskim, angielskim, francu- 
skim, prócz tego mówi nieco po włosku i nie- 
miecku. Jest synem dymisjonowanego polskiego 
ministra, dawniej był nauczycielem wyższym w 
Warszawie, następnie naczelnikiem wojewódz: 
twa augustowskiego i ezłonkiem polskiego rządu 
narodowego. 

2) Meyer, vel Calasanti, vel Colisanti, vel 
Romanoff, prawdopodobnie zaś Romanowski lub 
Pienne; lat około 26, itd. itd., włada językami 
polskim, moskiewskim, angielskim, francuskim i 
nieco niemieckim; członek polskiego rządu na- 
rodowego. 

„Być może, że obydwa używają paszportu 
wystawionego na nazwisko Reuschning.* 

W pruskich dziennikach znajdujemy zapo- 
zew przeciw pięciu z pomiędzy nieobecnych 
Polaków sądzonych przez berliński sąd stanu w 
procesie, którego pierwszy dział zamknięty zo- 
stał 28. grudnia r. z. Zapozew ten ogłoszony w 
językach niemieckim i polskim powtarzamy dv- 
słownie : 

„Zapozew publiczny: W sprawie sled- 
czej naprzeciw hrabiemu Janowi Kantemu Ko- 
ścielcowi Działyńskiemu i wspólnikom wstawio- 
nymi są uchwałami król. sądu kameralnego 8e- 
natu oskarżającego dla zbrodni stanu z dnia 15, 
marca do 25. maja r. b. w stan oskarżenia ; 

A. o główną zdradę stanu: | 

1) partykaler Tadeusz Jaraczewski, 27 lat 
licząey, z Łowęcie, powiatu sremskiego; 4 

2) syn dziedzica Bołesław Brónikowski, li- 
czący lat 25, z Kuszten, w powiecie miedzyrze- 
cekim; 

3) akademik Leopold Różycki, 17 lat liczą- 
cy, z Zajączkowa, powiatu lubawskiego w Pru- 
sąch zachodnich, 

o ile że uznano ich za dostatecznie poszla- 
kowanych; 

„iż w roku 1868, i po części już w roku 
1862 w kraju, względnie także za granicą do- 
puścili się czynów, za pomocą których bezpo- 
średnio do wykonania przyprowadzonem być 
miało przedsięw'ięcie, skierowane ku oderwa- 
niu od obszaru państwa pruskiego części kra- 
ju, w roku 1771 do niegdyś królestwa Polskie- 
go, teraz do królestwa Pruskiego należących ;* 
B. o popełnienie czynów przedsięwzięcie główno- 

zdradzieckie przygolowywujących: 

4) agronom Władysław Oppen, mający lat 
36, z Sędzina, w powiecie szamotnlskim; 

5) dziedzie dóbr szlacheckich Jan Arndt, 
liczący lat 31, posiedziciel Dobieszewic i Arknsze- 
wa w powiatach mogilnickim i gnieźnieńskim : 

o ile uznanymi są za dostatecznie poszla- 
kowanych : 

„Łe w roku 1863 i po części jnż w roku 
1862 w kraju, względnie za granicą popełnili 
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Czyny, które przedsięwzięcie główno - zdradzie- 
ckie przygotowywały. ` i 

„Ponieważ sprawą celem rozprawy i rozstrzy- 
gnienia przekazaną została senatowi wyrokują- 
cemu król. sądu kameralnego dla zbrodni stanu, 
wzwyż wymienionym oskarzonym zaś aktu 0- 


a, 3 tudzież uchwały względem wstawie- 
o RM W Stan oskarzenia, dla tego nie można 
y z 


d najmić, że miejsce ich pobytu jest nie- 
R. omem, uwięzienie ich także uskutecznić się 
nie dało, przeto na wniosek nadprokuratorji 
wzywa się ich niniejszem publicznie, ażeby się 
najpóżniej 

dnia 2. marca 1865 r. zrana o godz. litej 
Stawili przed sędziego śledczego, pana radzcę 
Sądu kameralnego, Krigera, w Hausvoigtei, 

ansvoigteiplatz nr. 4. w Berlinie, i wytłóma- 
czyli się z zarzuconego im czynu wzwyż ozna- 
czonego, albowiem w razie przeciwnym takowy 
uważać się będzie za przyznany i przeciwko 
nim dalsze wedłe praw nastąpi postępowanie 
na rozprawie głównej, która się rozpocznie dnia 
16. marca 1865 r. o godz. 9tej, i na którą po- 
nowne zapozwanie nie nastąpi. 
Nadto 

6) współoskarzonego Leona Królikowskiego, 
dyrektora towarzystwa żeglugi parowej na Wi- 
śle, liczącego lat 51, z Warszawy, który po o- 
znajmieniu aktu oskarzenia, tudzież uchwały, w 
ciągn rozprawy głównej zbiegł ze stacji dla wię- 
źmiów w król. Szarytkach przeznaczonej, nie 
wypośrodkow awszy go napowrót, wzywa się ni- 
niejszem publicznie, aby na terminie, cełem dal- 
ge postąpienia w sprawie głównej na dzień 

marca 1865 roku z rana o godzinie 9. wy- 
znaczonym się stawił, w razie bowiem przeci- 
wnym się przyjmie, że do twierdzonych w o- 
skarzeniu faktów się przyznaje, w skutek czego 
potem trzeba będzie wydać wyrok li według 
treści aktów. 

Berlin dnia 23. grudnia 1864. 

Król. sąd kameralny. 

Senat wyroknjący dla zbrodni stanu. 


Kronik a. 
wykaz. 


kciwomoenych wyroków c* k. sadów wojennych w Ga- 
icji i Krakowie, zapadłych w miesiącu grudniu 1864, 
(Ciąg dalszy.) 
Zu przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
$. 569 wojs. k. k. 

42 Marja Rudy z Plichowa, 48 l. ob. gr. k, żona 
kmiecia obciążona udziałem w zbrodni oszczerstwa, na 
14 dni aresztu w sztokhanzie, co do ndziału w zbrodni 
mniej poszlakowana i uwolniona z braku dowodów. — 
43. Bazyli Popadiuk z Remizowiec, 18 1. ob. gr. k. 
stanu wolnego syu kmiecia, na 3 dni aresztu w sztok- 
haneie. — 44. Marjanna Popadiuk z Remizowiec, 18 
1. ob. gr. k. stanu wolnego córka kmiecia, na 1 dzień 
aresztu w sztokhanzie. — 45. Michał Zwarycz z Ry- 
kowa, 40 l. ob. gi. k. żonaty kmieć, wiecej poszlako- 
wany, nwolniony z braku dowodów. — 46. Dymitr Mu- 
ryn vel Kozak z Płuchowa, 45 l. ob. gr. kat. żonaty 
wyrobnik, na 10 dui aresztu w sztokhanzie. — 47. Mi- 
kołaj Sklepkowicz z Kamionki Strumiłowej, 32 1. 
ob. gr. k. stanu wolnego, inwalid patentow any i wyro- 
bnik, — 48. Jan Działoszyński z Pużźnik. 101. ob. 
łac. stann wolnego leśniczy w Kozowie, każdy na 8 dni 
aresztn w sztokhauzie. — 49. Paweł Mastalarz z 
Laszek królewskich, 19 1. ob. łac. stanu wolnego syn 
kmiecia, na 5 dni aresztu w sztokhauzie. — 50. Ilko 
Pilipezuk z Laszek królewskich, 32 1. ob. gr. k. ż0- 
naty kmieć, na 3 dni aresztu w sztokhauzie. — 51. 
Józef Mrozowski z Stanisławowa, 58 L ob. lac. 
żonaty majster bednarski w Złoczowie, na 8 dni aresztu 
w sztokhaukie. — 52. Henryk Kahane z Toporowa, 
36 1. izraelita żonaty, kotlarz, i — 53. Aron Schnek 
z Sokala, 33 1. izraelita żonaty, cyrulik w Toporowie, 
na 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 54. Agnieszka Iwa- 
nowicz z Brzeżan, 45 1. ob. łac. wdowa, właścicielka 
domu na 3 dni aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski 
uwolniona. 55 Leon Grabczewski z Bojanowa, 37 1. 
ob. ła. stann wolnego, leśniczy w Niemiłowie, na 3 dni 
aresztu w gztokhauzie. — 56 Aleksander Kozłowski 
vel Kisielewic z z Sielea, 27 1. ob. łac. stanu wolne- 
&0, inwalida patentowany, na 3 dni aresztu w sztok- 
hauzie, 57. Antoni Sitarz z Podrudna, 43 l. ob. łac. 
żonaty kmieć więcej poszlakowany, uwolniony z braku 
dododówa 3 Mikołaj Kowalski z Kropiwny, 35 
l. 0 EE żonaty kmieć, obciażony przekroczeniem 
z l4dniowy arest śledczy policzony za karę. 
Za przekroczenie obwieszczeń z d. 28. i 29. lu- 

tego 1564. 

59. Aleksy Koza kę z Gołogór, 52 1., ob. gr. k., 
żonaty, kmieć, i 60.| Marcin Krzywiecki z Kulik, 
45,]., ob. łac., żonaty, kmieć, każdy prócz utraty broni 
na 8 dni aresztu w sztokhauzje w drodze łaski uwolnieni. 
61. Ignacy Podgórski z Baranówki w Moskwie, 30 
L ob. łac., stann Wolnego, wożniea, obciążony prze- 
kroczeniem złośliwego uszkodzeniem cudzej własności, 
tygodniowy areszt śledczy policzony za kare. 

Z c. k, sądu wojennego W Złoczowie. 


IV. C. k, sąd wojenny W Tarnowie, 
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 
$. 343 wojs. 1 * , 

„ 1. Marcin Piotrowski, stant ae 33 $ z 
Siedlisk wyrobnik, obciążony zbrodnię ciężki pk a 
enia ciała i gwałtu publicznego, na 4 Rp te t. 
žlenią zaostrzonego lrazowym postem W każdy A z 
fhiu, — 2. Wincenty Wolny, stanu wolnego : *. pe 
Krakowa, czeladnik krawiecki, na 3 tygodnie więziEma. 
— 8. Józef Liubo wicz, stanu wolnego 40 1. z Be- 
*'owy, czeladnik stolarski, uwolniony z braku dowodów. 
„,** Ignacy Nalepa, stanu wolnego 33 l. z Siemi- 
nę e „dzierżawca dóbr, na 5 miesięcy wiezienia Z 
m czeniem miesięcznego aresztu śledczego. — 5. Kle- 
W ow osi elecki, żonaty 371. z Grąziowy, rząd- 
rocz ag, obciążony zbrodnią sprzeniewierzenia i prze- 
anie eniem obwieszczenia z 29. lutego 1864, za udzie - 
nię PRE 1 przekroczenie obwieszczenia na 4 tygo- 
FOR Rz. co do sprzeniewierzenia dla braku istoty 
nat €dztwo zaniechane. — 6. Jan Schaffer, Żo- 
yY 481. z Nowego Sącza, rządzea dóbr Trzciana w 
Powiecie mieleckim, na 3 tygodnie więzienia. — 7. Syl- 
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wester Sędzimir, wdowiec, 41 I. z Czechowa, wła- 
ściciel dóbr Załucz, na 2'4 miesiąca wiezienia. — 8. 
Tytus Zellner, stanu wolnego 18 |. z Wysokiej, bez 
zatrudnienia. na 1 miesiąc wiezienia, — 9, Józef W o j- 
nicki, żonaty 50 l, z Łaki w powiecie Dąbrowskim, 
gumienny, na 3 tygodnie więzienia, 

Za zbrodnię gwałtu publicznego. 

10. Józef Mechlowicez, żonaty 34 |, izraelita z 
Baranowa, wyrobnik. na 4 miesiące wiezienia zaostrzo- 
nego lrazowym postem w każdym tygodniu. — 11. Iz- 
rael Gersten, żonaty 38 l. izraelita, z Baranowa, wy- 
robnik, na 3 miesiące wiezienia zaostrzonego lrazowym 
postem w każdym tygodniu; obadwa obciążeni prze- 
stepstwem przeciw zarządzeniom publicznym. = 12. 
Simeon Steinlauf, żonaty 67 l. z Gromnika. rzeźnik. 
w Siemichowie, obciążony zbrodnią kradzieży podpa- 
lania, przestępstwem przeciw bezpieczeń a i 

€ prze p eństwu ciała, i 
przestępstwem przeciw zarządzeniom publicznym; za 
kradzież, przestępstwo przeciw bezpieczeństwu ciała 
1 przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym na 2 
lata cieżkiego więzienia, zaostrzonego lrazowym po- 
stem w każdym tygodniu, od zbrodni podpalania uwol- 
niony z braku dowodów. 

Zu przestępstwo przeciw zarządzeniom publiczn ym. 

13. Franciszek Jakubowski, stanu wolnego 461. 
z Pilzna, prow. kasjer miejski w Pilznie, obciążony 
przekroczeniem obrazy honoru i bójki, na 3 tygodnie 
aresztu u profosa z włiezeniem 16dniowego aresztu 
śledczego. -- 14. Mateusz Rogalski, żonaty 35 l. 4 
Rzyski kmieć, na 6 dni aresztu w sztokhauzie. — 15. 
Franciszek Sokol, żonaty, 40 1. z Cyranki kmieć, na 
6 dni a © ztu w sztokhauzie. — 16. Katarzyna I dziak, 
40 l. żo. a kmiecia z Róży, na 8 dui aresztu w sztok- 
hauzie. — 17. Lea Kegel, zamężna 32 1. z 'Taruowa, 
izraelitka, właścicielka domu, za przestępstwo zbiego- 
wiska g. 581 w k. k. na 14 dni aresztu w sztokhauzie. 
Ża przekroczenie obwieszczeń z dnia 28. i 29. 

lutego 1564, 

18. Jan Sobieski, stanu wolnego 24 |. z Ziirichn 
w Szwajcarji, rzeżbiarz, na 6 dni aresztu w sztokhau- 
zie. — 19. Józef Siwak, żonaty 40 1. z Biezdziedzy, 
wyrobnik, 4dniowy areszt śledczy policzony za kare. — 
20. Jan Gurdą recte Poliuarczyk, stanu wolnego 
23 1. z Durd, wyrobnik, prócz utraty broni ua 4 dni a- 
resztiu w sztokhauzie, 

> Z c. k. sądu wojennego w Tarnowie. 

V. C. k. Sad wojenny w Stanisławowie. 

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publioznej i 
porządka: 
a) $. 66 cyw. lub $. 343 wojs. k. k. 

1. Aleksander Orzechowski „ Z Rożniowa, 16 1. 
ob. gr. k. stanu wolnego, pisarz, na 1 miesiac wiezie- 
nia, w drodze łaski uwolniony. — 2, Kalikst Krasieki 
z Jabłonowa, 24 l. ob. łac. stanu wolnego, dynruista, 
na l miesiąc więzienia w drodze łaski kara zniżona na 
14 dni. — 3. Michał Kocur z Stanisławowa, 26 l. ob. 
łae. stanu wolnego, czeladnik stolarski, na 4 tygodnie 
wiezienia, w drodze łaski uwolniony. — 4. Piotr De- 
gler z Kołomyi. 18 l. ob. łac. stanu wolnego, uczeń 
z browaru, — 5. Stanisław Besztyga z Stanisławo- 
wa, 18 I. ob. łac. stanu wolnego, czeladnik krawiecki, 
każdy na 1 miesiace wiezienia, w drodze łaski kara zni- 
żona na 14 dni. — 6. Alfred Galewicz z Rożniowa, 
16 1. ob, łac. stanu wolnego, syn prywatnego oficjali- 
sty, na 1 miesiąc więzienia w drodze łaski uwolniony. 
— 7. Wacław Mokrżyeki z Humenowa, 23 1 ob. łac. 
stanu wolnego, uczący się prywatnie, na 1 miesiac 
wiezienia. 

b) $. 65. cyw. lub 341 wojsk. k. k. 

8. Semen Dutczak, z Kornięza, 47 lat., obrz. gr. 
kat., wdowiec, kmieć, na 1 miesiąc wiezienią zaostrzo- 
nego 8-razowym postem w każdym tygodniu. — 9. Mi- 
kołaj Dumyn, 50 iat, — 10. Michał Palu ga, 40 lat,— 
11. Tymko Prokopow, 30 lat, — 12. Michał Petry- 
szyn, 30 lat, — 13. Iwan Burdolak vel Pereder- 
ko, 36 lat, — 14. Jakób Andrusiow vel Biło wu- 
sy, 84 lat, — 1. Mikołaj Kazimirkow L ubka, 28 
lat, 16. Onufry Misiuga vel Sawków, 29 łat, — 17. 
Hryń Mieszczanyn, 48 lat,— 18. Pańko Du dka 27 
łat,— 19. Aleksy Saw ków, 60 lat, 20. Fedor Petry- 
szyn, 44 lat,— 21. Matwij Łupipsów, 36 lat 122: 
Bazyli Mieszczanyn vel Okoński, 48 lat, wszy- 
scy z Niżniowa, obrz. gr. kat., żonaci, kmiecie: od 9 
do 11 każdy na 2, a od 12 do 22 każdy na 1 miesiąc 
więzienia zaostrzonego 2-razowym postem w każdym 
tygodniu. 

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom pnbliczn. 
$. 312 cyw. lub 569 wojsk k. k. 

23. Leizor Gottesmann, z Pistynia, 36 lat, izra- 

elita, żonaty, wyrobnik, już kilkakrotnie karany, na 20 


kijów. — 24. Schmiel Ber Seidener, z Zabłotowa, 
38 lat, izraelita, żonaty, handlarz owoców, jnż kilka- 


krotnie karany, na 3 tygodnie aresztu w sztokhauzie.— 
25. Wiktor Mrozowieki, ze Lwowa, 38 lat, ob. gr. 
kat., stanu wolnego, właściciel cześci dóbr, już karany, 
na 2 dni aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski na ka- 
rẹ pieniężna w kwocie 10 zł. — 26. Jurko Kosink, z 
Zielony, 37 lat, obrz. gr. kat., stanu wolnego, wyrobn., 
uwolniony z braku dowodów. 
Za przekroczenie obwieszczenia z d. 28. lutego 
1864 przez zatajenie broni. 
27. Łukasz Peka z Bołszowa, 45 l. ob. gr. k. żo- 
naty kmieć, na 5dni aresztu w sztokhauzie, 
Z c. k. sądu wojennego w Stanisławowie. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


j 


— Dnia wczorajszego wieczór zmarł we Lwowie, zna- 
ny powieściopisarz i dziennikarz, Józef Dzierekowski. 
Po odsiedzeniu trzechmiesiecznego wiezienia za prze- 
stepstwo prasowe, zaziebił się pierwszego dnia po wyj- 
ściu na wolność, dostał zapalenia płuc i uległ tej cho- 
robie. 

— Nadealane. (S. p. X. Franciszek Górs ki.) 
Dnia 7. b. m. rozstał sie z tym światem X. Franciszek 
Xawery Gorski, były katecheta lwowskiego gimnazjum 
akademickiego w 75 roku życia swego, skończywszy 
właśnie rok pięćdziesiąty kapłaństwa. Ww zawodzie nau- 
czycielskim, któremu się całą duszą poświęcał, Zagrze- 
as on młodzież nauką i przykładem wszelkich cnót 
chrześciańskich. Tysiące uczniów rozniosło po kraju 
wdzieczną pamięć i część dia gorliwego nauczyciela i 
meža nieskazitelnego charakteru. — W nauczycielstwie 
pracował lat trzydzieści kilka, poczem nadwątlone zdro- 


wie zmusiło go prosić o przeniesienie na stan dobrze 
zasłużonego spoczynku. “począł po pracy, ale dobro- 
czynny dla wielu, wierny zawsze przyjaciel, ludzki dla 
wszystkieh, wytrwał do zgonu swego w dobrze czynie- 
niu. Majateczek. jaki przy skromnem zaspokojanin po- 
trzeb życia uzbierał, przekazał na ustalenie losu dwóch 
osierociałych młodzieńców, któremi się opiekował. Po- 
kój jego szlachetnej duszy ! 

` Przed sądem berlińskim stawali ponownie dwaj 
Polacy, którzy występowali także w niedawno nkończo- 
nym olbrzymim procęsie polskim o zbrodnię stanu, pp. 
Rustejko i Szokalski. oskarzeni o przestepstwo popeł- 
nione już w ciagu śledczego wiezienia. Właściciel wypo- 
życzalni książek p. Rustejko, chciał pewnego dnia, kie- 
dy w Moabitach rozpoczęły sie już rozprawy, udać się 
do inspektora więzienia. Przy tej sposobności miał pan 
Rustejko opierać się czynnie nadzorcy więziennemu. 
Pan Rustejko skazany został za to na 14 dni wiezienia. 
Pan Szokalski zaś oskarzony był o obrazę radzcy kam- 
mergerichtu, znanego pana Kriigera, który w procesie 
Polaków był sedzia śledczym. Właśnie nie p. Szokalski 
ale pan Kriiger stał sie w tej sprawie winuym obrazy 
honoru. Pan Kriger bowiem, przywoławszy raz p. 
Szokalskiego do indagacji, zapytał go, czemu czesze 90- 
bie w tył włosy, (aby niepowtarzać szlachetnego wyra- 
żenia sie p. Krūgera) jak kokietka uliczna... Pan Szokal- 
ski, czując się tem urażony, wniósł przeciw panu Krii- 
gerowi skargę do wyższego trybunału, ale zamiast sa- 
tysfakcji otrzyma: akt oskarzenia za wyrażeniej jakieś 
w skardze. Jakoż skazano go na 8 tygodnie więzienia, 


—_  Uwięzieni Polaey. Dnia 8. b. m. przystawiono, 
jak donosi Gdańska Gazeta, do twierdzy Weichsel münde 
Dra. Martwella, skazanego w berlińskim procesie Po- 
laków ua 114 roku zamknięcia. Wieżniowi towarzyszył 
konstabel z Berlina. Dr. Martwell jest młodym człowie- 
kiem, który mówi biegle po polsku, włosku, niemiecku 
i franewzku. W Wcichsel-miinde siedza obecnie z Pola- 
ków pan Józef Chociszewski, były redaktor Nadwiślani- 
na i Przyjaciela Ludu, który Z dniem 15. lipca wyjdzie 
ć i X. proboszcz 'Tomicki, byty redaktor 


już na wolnoś KA 3 
E dzieć ma jeszcze 


Szkółki Niedzielnej z Kościany, który sie 
przeszło rok. 

— Trzy rozporządzenia. I 
do Lwowa następujące trzy rozporządzenia. Jedno aby 
umorzyć procesa przeciw osobom, poszlakowanym 0 
płacenie podatku narodowego, — drugie Zaś, aby oso- 
bom, wracającym z niewoli moskiewskiej nie wytaczać 
tu procesów politycznych, lecz poprzestać D Oi 
stawieniu ich na miejsce przynależytości, trzecie roz- 
porzadzenie postanawia, aby uezniów BETO ków z 
ewangieliekich gimnazjów weSgiers kich nie 
przyjmowano tu do zakładów naukowych, podczas gdy 
uczniowie ewangelicy z tychże gimnazjów wstep mają 
mieć wolny. Powodu i znaczenia tego trzeciego rozpo- 
rzadzenia nie umiemy sobie wytłumaczyć. 

Suam cniqae. Przed niedawnym] czasem ukazały 
sie w handlu księgarskim, Monumenta Poloniae 
Historica, które pod wzgłędem czystego odbicia i 
doboru użytych nowych czcionek, słusznie zajmują zna- 
wców sztuki topograficznej. O ile nam wiadomo to p. 
W. Maniecki były dzierżawca drukarni Zakładu Osoliń- 
Skich nie szczędził znacznych kosztów przez lat sześć, 
aby ta mozolna praca odpowiednio dziełu pomnikowe- 
inu, wydrukowana została. Tymczasem szczególnym 
zrządzeniem losu zmuszony był z dzierżawy  drnkarni 
Zakładu Osolińskich ustąpić, właśnie w owym czasie, 
kiedy ostatni arkusz tego dzieła miał być drukowanym. 
Przeto nie wchodzimy już w przyczynę dlajakiej p. Vo- 
gel terażniejszy dzierżawca drukarni, wydrukował s w 0- 
ją firmę na sześcioletniem staraniu i pracy p. Manie- 
ckiego, wyrządzając mu tym sposobem ogromna krzy- 
wde — lecz zdumieliśmy się nad dalszym postepkiem p. 
Vogla, dowiadując się, iż podał do Rady miejskiej egzem- 
plarz owych Monumentów jakoby wzór swojego własne- 
go wyrobu. 

— Samobójstwo. Z Cieszyna donoszą, że jakiś 
subjekt handlowy, który tam przybył i zpowodu niedo- 
statecznej legitymacji w hotelu „pod czarnym orłem, 
został aresztowany. odebrał sobie życie w areszcie poli- 
cyjnym przez powieszenie ` 

— Wstręt przed traecniem. W Ihławie, gdzie od 
dawnego czasu nie była wykonywana kara śmierci, pa- 
nuje taki wstręt do tej strasznej egzekucji, iż władze 
czyniące przygotowania do tracenia mordercy Jana Hu 
baezka, trafiły wszedzie- na liczne przeszkody. Żaden 
rzemieślnik nie chciał pomódz w wystawieniu rusztowa- 
nia, żaden fiakier nie chciał dostarczyć koni do wózka 
dla straceńca. Plac egzekucyjny został już dawno przez 
magistrat sprzedany, a nikt nie chciał ustapić swego 
gruntu. 

Tramna dziennika. Pan Jakobson, właściciel ber- 
lińskiej Abendztg., która z końcem rokn wychodzić prze- 
stała, kazał zrobić małą trumienke i włożył w nią osta- 
tni numer swej gazety i wypisał na wieku: „Tu spoczy- 
wa 18.000 talarów.“ 

Przeszkodzona kradzież. W nocy z 6. na 7. bn, 
dobywali się złodzieje do komtoaru pod 1. 312 w mie- 
ście, straż policyjna dostrzegła ich jednak i udaremniła 
włamanie się do środka. 

— Koneert p. Szezepanowskiego. Na powszechne 
żądanie da słynny nasz gitarzysta, p. Szczepanowski, 
trzeci koncert w poniedziałek. Program tego koncertu 
jest bardzo zajmujący. 

= Dziennika Literackiego wyszedł nr. 4 i zawie- 
ra: „1) Zapiski literackie AW. — 2) „Chrzest polski“, 
powieść (ciąg dalszy). — 8) „Ona jest dziwna“. poezja 
Władysława Wagi. — 4) „Wychowanicać, pewieść Al- 
berta (Gorowskiego (ciąg dalszy). — 5) „Dwa systema- 
ta“, studjum historyczne, — 6) Przewodnik, 


ziemi dniami uadeszły 


Ostatnie wiadomości. 


France wyrazili 


ciała w Rzymie, a międz 
seł austrjacki, I kai 2 


stitutionnela o encykif z U RKGNAJ artykuł Con- 


zbierze się d. 5, sz? Angielska Izba niższa 


Paryż, d. 12. st i i 
s e . . ycznia. Arcybiskup 
Darboy oświadczył ministrowi sprawiedliwości, 
że postąpi sobie z całą surowością przeciw du- 
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chownyw swej dyecezji, którzyby wykroczyli 
przeciw prawom krajowym. 

Rada admiralicji protestuje przeciw rozbro- 
jeniu 38 okrętów wojennych, a marszałkowie de- 
monstrają przeciw rozpuszczeniu 10 pułków pie- 
choty. 

O zdrowiu papieża nadchodzą zatrważają- 
ce wiadomości. Umysłowe natężenia ostatniego 
czasu, utrzymywały papieża ną stopniu ustawi- 
cznego rozdrażnienia, któremu konstytucja jego 
osłabiona oprzeć się nie mogła. Obawiają się 
zupełnego wycieńczenia sił, Z tej przyczyny nie 
przyjmował papież ostatniemi dniami wizyt, I 
tylko kardynałowie Patrizi (znany przewodnik 
jezuitów) i Panabianeo (Bourbon) mieli przy- 
stęp do niego. Między resztą członków kole- 
gium panuje obawa, aby obaj ci kardynałowie 
nie poczynili w imieniu papieża jakich kroków, 
któreby położenie papieztwa jeszcze fatalniejszem 
nczyniły. W najwyższych kołach duchownych 
panują ciągle wątpliwości, czy ostatnia wola 
papieża nie zmieni ustawy wyborczej (conelave) 
i czy wybór ten zaraz lub najdalej w trzech 
dniach po śmierci papieża nie nastąpi, lub też 
dawniejszy zwyczaj zachowany zostanie. 3 

Opór duchowieństwa francuskiego przeciw 
ząkazowi głoszenia encykliki jest skutkiem po- 
lityki pana Fortoula, który będąc w latach 
1852—59 ministrem oświecenia nznał za dobre, 
obsadzać wszystkie wyższe nrzęda duchowne pra- 
wie wyłącznie zwolennikami nitramontanizmn. 
Zapewniają, że z 15 francuskich arcybiskupów, 
9, z 70 zaś biskupów więcej niż połowa zgadza 
się zupełnie z ogłoszonemi w encyklice zdaniami. 

Według la Patrie liczba rozbroić się mają- 
cych okrętów wojennych francuzkiech ma wyno- 
sić 33. 

Times zaprzecza, że Anglia i Francja za- 
myślają nznać południowe Stany Ameryki. 
Dziennik ten oddaje przy tej sposobności hołd 
zagadzie nieinterwencji, którą się kieruje gabi- 
net angielski. Do zaprzeczenia tego spowodowała 
Times prawdopodobnie niedawna obawa zawi- 
kłań o Kanadę. 

Z Madrytu donoszą, że p. Calderon Collan- 
tes natarł gwałtownie na ministerjum podczas 
posiedzenia senatu względem zamierzonego zrze- 
czenia się San Dominga. Marszałek Narvaez 
odpowiedział, że zaproponował królowej ustą- 
pienie Domiuga w interesie kraju. Correspon- 
dencia donosi zresztą, że królowa jeszcze dnia 
8. podpisała dekret, który upoważnia minister- 
stwo do przedłożenia Izbom projektu nstawy 
względem zrzeczenia się tej wyspy. 


Telegram z Berlina d. 12. b. m. donosi, że 
według ostatnich postanowień, książe Frydryk 
Karol, który miał stanąć we Wiedniu już dzi- 
siaj, przybędzie dopiero po rocznicy korona- 
cyjnej. 

Półurzędowa pruska Zeidlers-Corresp. upe- 
wnia, że Austrja nie poruszyła dotąd w Wiedniu 
kwestji, po czyjej stronie stanęłyby Prusy na 
przypadek jakich starć we Włoszech. Słychać, 
że Prusy chcą zobowiązać sobie niejakiemi u- 
stępstwami w sprawie ełowej. Przemawia za 
tem Kreuzztg. 

Wniosek, który miał postawić w Radzia 
państwa dr. Miihlfeld (patrz gazetę wczorajszą), 
zdaje się, iż ulegnie znacznej zmianie. Wniosek 
ten dąży do skonstatowania, iż stosunek pań- 
stwa do kościoła należy do zakresu pełuej Rady 
państwa, która ma się więc zająć encykliką i 
konkordaiem. Tymczasem dyplom październiko- 
wy, sprawy wyznań oddał w zakres sejmu wę- 
gierskiego. Wniosek więc dr. Miiklfelda naru- 
szałby autonomię Węgier. 


Murawiew wydał pod dniem 19. (31.) pa- 
ździernika r. z. ogłoszony dopiero teraz okól- 
nik do gubernatorów Litwy, którym nakazuje 
im objeżdżać swoje gubernie, a gdzieby nie mo- 
gli sami, tam posyłać swoich wicegubernatorów 
dla osobistego, naocznego zbadania na miejscu 
wszystkich stosnnków politycznych, sądowych i 
religijnych, z nieograniczoną władzą, przedsię 
brania na miejscu zmiau co do osób i rozpo- 
rządzeń, ku zapobieżeniu nadużyciom i zatamo* 
waniu nieporządków. Cel tego okólnika wyra- 
żony w nastepujących słowach: „Dzisiaj, kiedy 
ustaly kłopoty o uśmierzenie buntu i wykorzė- 
nienie ducha niepokojowego, czeka nas dzieło 
ugruntowania porządku prawnego na twardych 
podwalinach, a zarazem staranie o pomyślność 
kraju i wewnętrznego porządku.“ Dzieje cier- 
pień Litwy jeszcze nie skończone. 

Młody Wielopolski wyjechał do Petersbur- 
ga. Według doniesień dziennikarskich, wezwa 
go sam car; partja Wielopolskiego ma podnosić 
głowę i rozwijąć wielką czynność, a stary mar: 
grabia ma być wysłany do Warszawy Z tą ER 
co wroku 1862 władzą z poleceniem, aby w myś 
Panslawizmu przejednał Polaków 2 Moskwą. 
Pod jego okiem miałaby się odbyć tegoroczna 
branka i wyjść nowa ustawa rekrutacyjna dla 
Kougresówki. Zdaje się jednak, że młody Wie- 
lopolski wyjechał do Petersburga, aby objąć 
swój urząd dygnitarski przy masztarni cara, 


Hoc wrz Z z E ZO RNACc gą 
Telegramy Gazety Narodowej, 
Paryż d. 13. stycznia, Znowu kil- 
kn biskupów wystąpiło z oporem przeciw 
rządowi i ogłosiło całą encyklikę. Biskup 
z Poitiers polecił nawet wyrażnie podwła- 
dnemu duchowieństwu głosić z ambon en- 
cyklikę całą. Constitulionnel Umieszcza dalsze 
ści przeciw tym biskupom. : 
erlin d. 13. stycznia. Organ Bis- 


marka Norddeutsche Alig. Zeitung oswiad 
cza, 1Ż rząd pruski z prawnego ajóayiać 


ska niema żadnego powodu 
ogioszenia encykliki. 


Gospodarstwo. przemysł 
i handel. __ 


Wyższa „zkoła handlowa w Warsza 
wie. Wszystkie kraje na zachód od nas po- 
łożone mają rozległe instytucje ku kształ- 
ceniu młodzieży handlowej. Nie mówimy tu 
ani o Francji ani o Angli. Praga erno, 

* Ołomuniec, Wiedeń, posiadaja prócz publi- 
cznych szkół handlowych, wiele zakładów 
prywatnych na wzór pensjonatów, których 
zadaniem jest przygotować młodzież do 
zawodu handlowego. My dotąd nie podo- 
bnego nie posiadamy ; dzial ten praktycznej 
umiejetności traktowany jest jako rzecz u- 
boczna i podrzedna przy tutejszej akademii 
technicznej, na tak zwanym wydziale komer- 
cjalnym, który wykształca tak mało zda- 
tnych kupców 1 kantorzystów. że nie po- 

- krywa ani w połowie potrzeby kraju. Na 
oścież przeto zostawia wrota napływowi lu- 
dzi obcych, którzy zajmują najintratniejsze 
posady po handlu w kiaju, i demoralizują- 
co wpływają na młodzież krajowa, chcąca 
się oddawać zawodowi kupieckiemu. Daleko 
więcej niż z tamtejszego wydziału komer 
cjalnego, wychodzi kupczyków i kantorzy- 
stów wprost z praktyki po sklepach i kan- 
torach, gdzie i małego chłopaka, stojące- 
go na równi z dotychczasowym terminato- 
rem, po kilkku latack dorabia się stopnia sib- 
jekta, bez koniccznych wiadomości teorcty- 
cznych, najczęściej bez wszelkiej świado- 
mości o kraju. w którym żyje.i którego ma 
być obywatelem. : ? 

Nie wiemy, jak długo jeszcze taki stan 
rzeczy u nas potrwa. Lecz jedna okolicz- 
ność może pomyślnie wpłynąć na zmiany 
jego. Jestto projekt wyższej szkoły, han- 

łowej, która ma powstać w Warszawie za 
staraniem tamtejszego kupiectwa. 


Pogłoski o głodzie na przednowku zna- 
lazły jnź wyraz w naszej gazecie. Utwierdza 
je jedna szczególnie okoliczność. Barometrem 
w tym względzie jest zachowanie się wło- 
ścian po siołach. Od świąt zacząwszy wy- 

' syłają oni dorosłą młodzież swoją z domów 
w świat, szukać służby. Tymi dniami spo- 
tkaliśmy tu we Lwowie parę gromadek ta- 
kich ochotników, którzy prócz torby z czar- 
nym przaśnym chlebem, mieli tyiko ksiażki 
służbowe, całkiem świeżo wystawione. Cia- 
gnęli z Przemyskiego. i Samborskiego bez 
wytknietego kierunku drogi, i na ulicach py- 
tali ludzi poważniejszych o służbę za pa- 
robków. Bieda terażniejsza i przewidywa- 
na w wyższym stopniu na wiosnę, wypę- 
dziła ich z domu. Ludzie ci znajda wszę- 
dzie po dworach dobry zarobek. bo brak 
robotnika jest wszędzie wielki. Aie winni- 
śmy ostrzedz przyjmujących, by nie przy- 
stawali na umowy miesięczne z takimi ro- 
botnikami, bo mogą być pewni, że po prze- 
zimowaniu ich bedą opuszczeni wśród lata 
przed zapadnięciem żniw. Z takimi zarobni- 

” kami najlepsze i komieczne jest zawieranie 
umowy roczne. „Książka służbowa uchroni 
od zbiegostwa, a robotnik przezimowany 
wypłaci sie w czasie zbiorów. *'* t 


O potrzebie tej szkoły wyższej han-_ 


dlowej pisze Gaz. Rol. „Przy dokonywają- 
cych sie obecnie przemianach w systemacie 
wychowania, bardzo byłoby rzeczą pożąda- 
na, aby od dawna istniejąca myśl założenia 
szkoły wyższej handlowej mogła zostać u- 
rzeczywistnioną. Brak takiej instytucji do- 
tkliwie czuć się daje. Wprowadzenie jej w 
Życie, u nas więcej niż gdziekolwiek przy- 
nieśćby mogło korzyści. Cały handel nasz z 
wyjątkiem małej liczby osob, pozostaje w ręku 
ludzi mało ukształconych. Jest to więcej han 
dlarstwo, niż handel. Młodzież nasza przez 
założenie szkoły wyższej handlowej, zysha- 
laby nową droge do karjery w zawodzie zu- 
pełnie do tego czasu zaniedbanym, w któ- 
rym oddaćby mogła wielkie ustugi ekono- 
micznemu rozwojowi kraju, odnosząc jedno- 
cześnie dla siebie większe korzyści: zy- 
skujące niezależniejsze stanowisko niź w wie- 
lu innych zawodach dotąd obieranych. Dziś 
skoro jaki dom handlowy potrzehuje buch- 
haltera, korespondenta, prokurenta, szuka 
o w Niemczech, bo w kraju nie znajdzie. 
Ztad wszystkie ksiegi handlowe i korespon- 
deneje prowadzone w jezyku niemieckim. 
Cudzoziemcy tu przybyli, nie znając tak 
dobrze miejscowych warunków handlu i 
miejscowych okoliczności w ogóle, daleko 
mniej są zdolni do rozszerzenia naszych sto- 
sunków handlowych z zagranicą i odszu- 
kania nowych żródeł wywozu. wiżby byli 
krajowcy odpowiednio wykształceni. Šio- 
wem, ahy zrobić dobre porównanie, w ja- 
kim stanie znajduje się u nas i w Niemczech 
Anglii lub Francji ważna ta gałaż bogactwa 
krajowego, należy się tu przypatrzeć bry 
ce furmańskiej, ciagnionej czterma końmi po 
» pliniastej, błotnistej drodze, i ten rodzaj 
transportu porównać z przewozem drogami 
żelaznemi.* 

„Najważniejsza przyczyną tego stanu 
jest brak ludzi odpowiednio w zawodzie 
handlowym ukształcunych. Brakowi temu 
zaradziłoby stanowczo założenie wyższego 
zakładu handlowego.“ 

„Szkoła wyższa handlowa powinnaby 
mieć zdaniem naszem knrsa dwuletnie. Do 
szkoły przyjmowanąby być powinna mło- 
dzież, któraby ukończyła gimnazja — lub 
złożyła odpowiedni egzamen wstępny. Te 
same więc pod tym wzgledem obobowiązy- 
waćby powinny warunki, jakie istnieją dla 

przyjmowania młodzieży do wyższych za- 
ładów naukowych w ogóle. W szkole han- 
dlowej wykładaneby być powinny: rachun- 
kowość handlowa, unuka o handlu, tOWaro- 
znawstwo, ekonomia polityczna, a w Szcze- 
góluości nauka o finansach, buchaltecja, sta- 
kę geogralia, prawo handlowe i języ- 
„ki nowożytne w zastosowaniu do korespon- 
dencji handlowej. Przy małej liczbie odpo- 
więdnie uzdolnionych profesorów,  najła- 
twiejszem byłoby założenie szkoły handlo- 
wej w Warszawie, gdzie niektórych przed- 
miotów profesorowie szkoły głównej, mo 
gliby jednocześnie wykładać w szkole han- 
dlowej. 


Ogólny aprzeciętny rezultat zbiorów 
tamtegorocznych w kraju, tak przedstawia 
jeden z tutejszych korespondentów do 
Gaz. Roln warszawskiej. *Oziminy wypadły 
A o wiele zaś gorzej jare zboża, któ- 
Te g zieniegdzie po nizinach wymokły, a w 
ogole ziarna dobrze wykształcić nie miały 
czasu; siana w wielu miejscach pogniły na 
pokosach, w innych uniosły je gwałtowne 


powodzie; koniczyny na pasze udały się 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni : Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


GAZETA NARODOWA z duia 14. stycznia 1865. 


jeszcze jako tako, lecz przeznaczone ua ziat- 
no, zniszczały od długich deszczów i weze- 
śnyth mrozów ; rzepaki wypadły w wielu 
miejscach bardzo dobrze, lecz w innych 
sprowadziła na nie szkodliwy grzybek wil- 
goć nieustanna; w górach. gdzie wylewy 
Szkód nie zrządziły, nie uśpiano nawet tu 
i ówdzie zebrać owsów, tak wcześne na- 
deszły zimna; ziemniaków mie wykopywa- 
no nawet w wielu miejscach, gdyż wymar- 
zły, a wykopane psują się. Dodajcie do te- 
go nieustający, a w wielu miejscach gwał- 
townaą zarazę na bydło, dodajcie do tego 
pewna stagnacje pracy, wysokie podatki, 
ogólny brak kapitałów i kredytu, a będzie- 
cie mieli obraz smutnego zaiste położenia, 
w którem się nasi rolnicy znajdują. 

Ten smutny stan rzeczy budzi ałuszuą 
trwogę u ludzi przewidujących; obawiają 
sie oni najstraszniejszej plagi, tej plagi, któ- 
ra roku zeszłego Wegrów tak mocno do- 
tknęła, t. j. strasznego przednowku, głodu. 
Obawy te pojawiają się tui ówdzie w dzien= 
nikach, a Towarzystwo rolnicze krakowskie 
dało dowód prawdziwej troskliwości, roze- 
sławszy temi czasy okoluik do swych ajen- 
tów z żadaniem, aby mu specjalne daty te- 
go smutnego staniu, do prawdopodobnego w 
bliskiej: przyszłości dobroczynnego użytku 
nadesłano. * 


Reforma kasy oszczędności we Lwo- 
wie. Niestosunkowość stopy procentowej w 
EPAL z oprocentowaniem składek pra” 

tykowanem dotad po kasach oszczędności 
w państwie austrjackiem, wywołała od pa- 
ru lat potrzebę zmiany statutów pojedyn- 
czych kas oszczędności, które skutkiem tej 
niestosunkowości ujrzały się zagrożonemi 
w swym bycie, gdyż cyfra zwróceńn poczę- 
ła już w sposób zastraszający przewyższać 
cylrę wkładek. mianowicie sumy znaczniej- 
sze, mające widoki lokowania sie po zakła- 
dach kredytowych, wyższe procenta dają- 
cych, zaczęły się cofać z kas oszezedności. 
Dziennikarstwo już od dłuższego czasu 
zwracało uwagę na ten objaw, wymagający 
reform w organizacji kas oszczędności. Ka- 


sa oszczędności w Wiedniu zabrała się wła-, 


śnie do zmiany statutó w; procent od skła 
dek ma być tam podwyższony z 4:|, na 5 
zł. Dowiadujemy sie właśnie, że i w dy- 
rekcji tutejszej Si toczą się obrady nad 
tym samym przedmiotem, lecz bliższych 
szczegółów podać nie możemy mimo najte- 
pszej checi, gdyż dyrekcja trzyma je w 
wielkiej tajemnicy, jakby chciała następnie 
niespodziankę komuś sprawić swemi uchwa- 
łami. Publiczność naszą żywo zajmuje los 
zakładu tak wzorowego, jakim jest nasza 
kasa oszezędności, i dlatego życzyłaby so~ 
bie wiedzieć. co i jak zamyślaja z nim zro- 
bić: pożądaną więc byłoby rzecza, aby dy - 
rekcja udzieliła tutejszym dziennikóm odpi- 
su projektu. Niejedno zdanie zrodzone w 
publiczności, mogłoby się przydać dyrekcji, 
niejedna mysl praktyczna mogłaby ułatwić 
jej prace; ` 

Wypłacie superdywidendy Spr. .od 
akeji galicyjskiej kołei żelaznej spize- 
ciwiają sie głosy, umieszczone w starej 
Pressie, a pochodzące zapewne z łona rady 
zawiadowczej. Wywodzą, że niepodobna 
wypłatą superdywidendy krzywdzić fundusz 
rezerwowy. gdyż dochody kolei z powodu 
urodzajów na Węgrzech. nie czynia pomy- 
ślnej sperandy na rok bieżący, a nie jest 
rzeczą ponętna, prosić. rząd o subwencję. 
Naszem zdaniem są to płonne obawy. 


W Krakowie na posiedzeniu Izby 
handlowo-przemysłowej dnia 11. bm. wy- 
branym został jej sekretarzem dr. Ferdy 
nand Weigel, dotychczasowy sekretarz uni- 
wersytetu Jagielońskiego. Poprzedni bo- 
wiem sekretarz Izby handlowej tutejszej 
hr. Jan Załuski złożył ten urząd i przeniósł 
się do Lwowa, otrzymawszy Bo śp. Tade- 
uszu Bielińskim posade przełożonego ajen- 
cji Towarzystwa krakowskiego wzajemnych 
ubezpieczeń. 


Projekt nowego banku zastawnicze- 
go. Filje wiedeńskich zakładów pienieżnych 
rodzą się u nas jak grzyby. Znowu świeża 
fija ma być we Lwowie założona, filja wie- 
deńskiego banku zastawniczego, który chce 
zniżeniem znacznym procentu od zastawów 
robić konkurencję tutejszemu bankowi or- 
miańskiemu. Procent ma wynosić tylko 6, 
podczas kiedy bank ormiański pobiera 8. 
Tymi dniami szukano tn osobistości, któraby 
zechciała objąć dyrekcję uad takiem zakła- 
dem. Zapytywano o to jednego z urzędni- 
ków tutejszej filii zakładu kredytowego 
wiedeńskiego, lecz odmówił. Sa jednak inni 
ochotnicy. Watpliwa tylko, czy rzad da 
koncesje! 


W sprawie podatka gorzelnianego 
otrzymaliśmy kilka listów od obywateli ze 
Stanisławowskiego, Czortkowskiego, Brze- 
żańskiego i Złoczowskiego. Nie umieszcza- 
my ich, ponieważ nie przyczyniają się do 
lepszego — niż dotąd zrobiono — rozświe- 
cenia rzeczy. Wszystkie jednak wzywają 
nietylko delegacje naszą w Radzie państwa, 
ale zarazem i Towarzystwa roln. gospodar- 
skie do należytej interwencji i do ratowa- 
nia dogorywającego przemysłu gorzelniane- 
go. Sadzimy, że głosy dotychczasowe, o0- 
sobliwie memorjał podany przez obywateli 
z Tarnopolskiego w połączenin z licznemi 
petycjami obywateli bukowińskich, powinien 
cofnąć sprawę z pochyłości, na którą wsią- 
piła skutkiem speknianckiego wniosku ba- 
rona Riese-Stallburga i Jego kolegów. 


Tarnów 3. stycznia. (Ceny targo- 
w e.) Mec pszenicy 3.8, żyta 1.92, jęczmie-- 
nia 2 złr., owsa 1.10, grochu 3 złr., bobu 
1.85, prosa 1.90, tatarki 1.80, ziemniaków 
1.20, sag drzewa twardego 9.80, miękkiego 
7.25, cetnar siana 1.35, słomy 80 c., koni- 
czu na paszę 1.45. — Stary Sącz 4. sty- 
cznia Mec pszenicy 3 złr., żyta 2.40, jęcz- 
mienia 1.90, owsa 1 złr., grochu 3 złr., bo- 
bu 3 złr., tatarki 1.75, ziemniaków 85 cent. 
sąg drzewa twardego 6,10, miękkiego 4.52. 
cetnax siana 1.10, słomy 65 e. komicz na 
paszę 1.40. — Gorlice 3. stycznia. Mec 
pszenicy 4 złr., żyta 2.80, jęczmienia 2.20, 
owsa 1.40, ziemniaków 1.30, sąg drzewa 
twardego 5 złr., miękkiego 4 złr., 


Korespoadencja od redakcji. Panu 
H....ki w Tenczynku: Z uwag nad spo- 
sobem prowadzenia i wydawania pism cza- 
sowych dła ' rzemieślników, skorzystamy 
przy sposobności, Artykułu o stowarzysze- 
niach nie mogliśmy umieścić, ponieważ 
traktuje rzecz za nadto ogólnie. — Panom: 
St. z pod Złoczowa i Gaw.... ze Stani. 
sławowskiego : Prosimy także od czągu do 
czasu o autentyczne ceny targowe, gdyż 
te, które umieszcza tutejsza Gaz. Lwow. 
mogą co najwięcej służyć tylko za materjał 
statystyczny. 


Poeiągi na kolei żelaznej. 


Odchodsż: Ze Lwowa do Krakowa 5 
gadz, 20 min, wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana. Z Krakowa da Wiednia 1 godz. z rana, 
3 godz. 30 min. po południu; do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz, z rana; do Lwo- 
wa 10 godz. 30 mir. z rana i 8 godz. 30 m. 
po południu; do Wieliczki 1l. godz. x rana, 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min, z ra- 
na, 8 g. 30 m. wieczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa 11 godz. z rana. 


Przychodzą: Da Lwowa z Krakowa 8 
godz, 32 m. z rana, © g, 40 m, wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, T 
g. 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m, wieczorem; z Warsza- 
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bogu- 
min Oaa z Prus 5 g. 27 m, po polu- 
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 godz. 20 
min. wieczorem. ‘+ 


Przyjechali d. 12. stycznia. | 


Pp. Br. Brunieki S. z Zaleszczyk, Krze- 
czunowiez Ksaw. z Komarowa, Möser F. z | 
Drohowyża., hr. Poniński A. z Kowalówki, | 
Hoffmann E. z Siedlisk, Croisse L. a Ko- 
szelowa. Rozwadowski T. z Bobina, Fon- | 
tana A. z Buchowie, | 


W yjechaii d. i2. stycznia. 


Pp. Rudziński A. do Lesaczyna. Zulauf 
J. do Szczerca, Kalitowski A. do Zółkwi, 
Wiszniewski H. do Dobran, Dwernicki W. 
do Teimeszwaru, Nost C. do Polski Humal- 
ski P. Kiszenewa. 
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ke Dają |Ządaja 

Kurs Iwowski. |; „|. a. 

~- z dnia 13. stycznia, zł.| et zł. Jet, 
Dukat holenderski . 5|38] 5 48 
Dukat cesarski . . . 5/89] 5 46 
Moskiewski półimperjal 9140] 9 54 
Moskiewski rubel srebrny . 1j81] 1/84 
Moskiewski rubel papierowy | 1/48] 150 
Prnski talar kur. . « . 172} 1/74 
Galic. listy zast. w. a.) =f 72,63} 73/88 
Galic, listy zast. m. k, e- 76|25] 77| — 
Galicyj. oblig, indem. „gs of 7 
Pożyczka narodowa | z 
Akcje kolei żel. gal. . 


Telegrafowany kurs wiedeński, | W. A. 

z dnia 18. stycznia, złr.ct, 
Oblig. długu pańt. 5%, za 100 gl. m. k.| 72,60 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.| 80,40 
LOSYaZat«lS60 GA JK ... . *. 95|— 
Akcje banku narod. za 1000 gi. . |792|— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.[184/40 
London 10 funt. szterlingów „ [114/90 
Dukaty cesarskie sztuka . 5i44 
Srebro za 100 złr. w. a. . 114150 


MEE OEE EERE O 
Płacą |Ządają 


Wiedeń 12. stycznia. 


58/, Metaliki na wals a. . . 
„ Pożyczka narod. 


„ Metaliki na m. k. . 721380] 72/40 
„ Obl. ind. niż. austr. . 89/50] 90/50 
» |»  /» Węgiers. . ; 13|50] 74|00 
pat s chor. isban.« 75150] 76/00 
m. „ galicyjskie . %8|20] (3/75 
Ata » bukowińskie. %2|25] 72/50 
A „ Siedmiogr. 711901 72/00 


Pożyczki loteryjne. 


Losy pożyczki z r. 1689 . 

P A „ 1854. .| 88|75| 89,25 
4 j " 1860 . .| 95040] 95150 
c = „ 1864. .| 83175] 84|90 

„ najnow. zr. 1864] 86/90] 87,00 
» kredytowe « [12600126 |50 
„ ks. Ksterhazego „100/00]102;00 
„ ks. Sdm. . . . . „| 38/50] 38|75 
„ hi. Palfy. | 29/00] 29/50 
„ kse. Klary Q, "| 28/50] 29/00 
„ hr. Bt. Grenois . 28150] 29,00 
„ miasta Budy 26|25] 26/75 


17/00 
19|50 
14/00 
12/00 


„ ks. Windischgrätz 
hr. Waldstein . 
hr. Kegleyich 
Rudolfa 


„ [157 5 


» 


Akcje banku i przemysłu. 


Banku narod. ausir., «^ .[788|004790/00 
„  anglo-austr. . 82100] 82/50 
Zakładu kredytowego . „|180|60]180|70 
Kolei półn. Ferdynanda .[184|40]184)| 60 
„ galicyjskiej. . .|224|00]224.|25 
czerniowiec z wpł. 25°% s- .§ 411504 42150 

Kursa zagraniczne. l 

' (8-miesięczne.) j 
Augsb. 100 zir. nr.. i.. «4 97/50f 9740 
Frankf. n. M. 100. . . . -| 97|40 97 |50 
Hamb. 100 mark.. . 86| 75] 86 90 
London 100 fnt. 4 „ + 114]35]114 45 
Paryż 100 frank. . . . © .| 45/90] 46,00 

Warszawa 12. stycznia. 

Półimpeujały . . . . rubli] O0|O0] 00/00 
Listy zastawne III. ok, `, 14|61] 14/64 
ai kupon. . , 00/19] 00/00 
Akcje kol. żal. war.-wied. , 70/508 71|00 
Akcje kol. żel. war.-bydg. , 80|001 80150 


Paryż 12. ać ia. i 
RETEN a y AJĄ a | S n ei 


London 12. 


stycznia. | 
Konsolit. amani «464 


s | A g0|60 


Woda z 
gór Kor- 


EAU DES GORDILIERE 


' dylierów podług recepty chińskiej. Środek 


niezawodny uśmierzający w jednej chwili 
najgwsłtowniejszy ból zębów; uprzedza pró- 
chniemie kości i wstrzymuje dalsze próchnie- 
nie zębów, które psuc się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków, Dostać można w 
Paryża na ulicy Rivoli Nr. 33, we Lwowie 
w aptece ZYG. RUKERA. 19 3—25 


Fabryka Oleju w Dobromirce 


oddała w komis panu Szami Francoz w Tar- 

nopolu w rynku, sprzedaż OLIWY odkwa- 

szonej do smarowania maszyn, jako też tak 

zwanej salonowej, do oświetlenia, po 36 e. 

funt, w fabryce sprzedaje 8'e po 32 ent. fant. 

Również w Dobromiree, poczta Zbaraż, sa 
prawie zawsze do nabycia 


NEU EBM op EE 


w drugim rokn. czystej rasy szwajcarskiej 
po 8) złr. — CIELĘTA edsane po 15 zir. 


Prosięia angielskie Yorks- 
hire para 15 złr. w. a. 65 2—2 


gy O AESESŁSCS2 ZSS 25 SSS ZS 55 eyes 
Do pana dentysty Poppa! 


SRĘPCHG 


25525 


G 

i Pańską WODĘ ANATERYNOWwĄ Œ 
2 DO UST rozbierałem i znalazłem c [e 
ą jak najlepiej do polecenia. Ę 
a Wiedeń w styczniu 1864, E 
Ę 88 (5—12) Prof. Oppolzer E 
ij emeryt. Rector. magnif. prof. c k. [$ 
kliniki w Widdniu. k. saski radca Œ 

a nadworny 1t. d. it. d. R 
Ch 57 GEGO GP SESRGOSESA E TLT TLITI LTAL ATLTATLTL TLT] 


Te aM Nn 448 


Apieka A. Berlinera dawniej 
Lanerego we Lwowie ma na 
składzie 


Balsam na odmrożenie 


dra. Piver w Paryżu, 
który wszelkie stopnie odmrożenia, 0- 
raz : wszelkie rany bądź z odmroże- 
nia, bądź z czegokolwiek powstałe, w 
najkrótszym czasie zupełnie wylecza. 

Cena słoiczka 40 cot. 

„Oraz Bprzedaje się w tej aptece 
najiepszy i najtańszy środek do farbo. 
wani: włosów na czarno j na szatyn- 

Cena 1 złr. 40 ct. "62 6-€ 


SZPRYGCOWANIE 
| 


PP.GRIMAULT'ErC* APTEKARZYw PARYŻU 


Nowy środek lekarski przygotowany z 
liści poruwiańskiego drzewa zwanego Matiko, 
jest niezawodnym przeciw wszelkiego gatun» 
ku rzeżączkóm i blenoragiom nawet a- 
porezywym i zastarzałym. Użycie tego 
łekarstwa nie pozestawia nigdy po sobie 
zwężenia kanału, ani nabrzmienia ki- 
szek.' Od chwili wynalezienia tego środka 
wielu lekarzy paryzkich uznali go za najle- 
pszy i wprowadzili w ogólne użycie. Szpry- 
cówanie, które nie sprawia żadnepo dole- 
gliwego wrażenia używa się w pierwszych 
dniach ukazania się tej słabości. Pignłki 
zaś bierze się zwykla przeciw słabościom za- 
dawnionym i chronicznym, którym ani uży- 
ciem kubeby, ani kopsiwy, ani -szprycowa- 
niem przygotowanym z pierwiastków meta- 
licznych, zwykie niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możności. Jednocześnie nżycie o- 
bódwu tych środków działa na słabośsi tego 
rodzaju bardzo czynnie i szybko. 

Cena 2 zir., za opakowanie 20 ent, 


Dostać można we Lwowie w aptece 


ZYGMUNTA RUKERA. 13 2—21 


Oddzial I. 


wów 2. czerwca 1864. 


C. k. generalna komenda krajowa dla Galicji i Bukowiny. 
Do W. Pana SCHULHOFFA, profesora kaligrafii 


Ponieważ większa część tych żołnierzy tutejszego garnizonu, 
którzy od Pana pobierali naukę pisania, pismo swe znacznie p: łe- 
pszyła z przyjemneścią widzę się spowodowanym z całem nznaniem - 
podjętej około nich pracy niniejszem Paru podziękować. : 

L 


W imieniu JEx. komenderując"go: 


Nr. 3126. 


w miejscu. 


Schönberger fmpor. 


oF ASYGNACJE KAS( 


Filii c. k. uprzywilejowanego austejackiego Zakladu kredyto- 
wego dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


Filia e. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 12, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 
dze i Tryeście wypowiedzialne I wypłacalne sa, i wystawiają się w kategorjach po 


39 5 


> „!  „ ośmio 


zdr. 100, zir. 500, zir, 1000. 


Procent wynosi: od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) . ` : ; 
| za dwudniowem wypowiedzeniem 


39 „9 


. n” 


Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiedniu, tudzież Zakładów filialnych w Bernie, Peszcie, Pradze 


dwa 


Zakład nie ręczy za rzetelność *girów. 


Blższych wiadomości 


ET 


udziela kasa Zakładu. 


RUE: 


i aj Gb wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
ni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem '/, od tysiąca prowizji. 


85 (1—1) 


U BREE E «Tha. 10" KROPCE ZOZ Z ZNANE 


Druk Kornela Pillera. 


